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Polacy wobec ceł.
Przedstawiciel* W ielkopolski postanowili 

głosować za projektem  najwyższych ceł, jak i - 
m i cesarstwo nierrieokie chce się odgrodzić od 
oałego świata, a więc także od produkcyi K ró­
lestwa Polskiego, litewskiej i galicyjskie;; na­
wzajem opinia publiczna w Kongresówoe 
oświadcza się za niemal znpełnem zam knię­
ciem granicy państw a rosyjskiego dla niemie- 
ckioh fabry katów. Z w olenriey wriouhu p. B er­
narda Chrzanowskiego, który, jak wiadomo, za*-' 
proponował, aby solidarność w naszem berliń- 
kiem Kole nie obowiązywała w sprawaoh eko­

nomicznych, wyprowadzają stąd dowód, że już 
właśoi wie nie ma co rozpraw iió o solidarności 
ekonomiczne! narodu polskiego, bo jej w rze- 
ozywistośoi niepodobna znaleźć między trzem a 
dzielnicam i; wolno mówić w najlepszym razie 
tylko o solidarności prowineyonalnej, a ona 
bttowu nie jest żadną świętością, a zatem, kto 
jej nie uznaje, nie zasługuje na naganę ze sta­
nowiska narodowego Takie rozumowanie l ję­
łoby jednek w takim  tylko razie trafne, guyby 
Koło berlińskie, głosująo za najwyższymi cłami, 
miało na względzie wyłącznie, albo przeważnie 
produkcyę naszą lub produkoyę Kongresówki 
i L itw y, a znowu opinia K rć^ stw a  Polsk.ago 
zgrzeszyłaby przeoiw nr rodowej solidarność, 
gdyby chciała odgrodzić Kongresówkę od fa­
brykatów wielkopolski oh. Podobnej myśli nie 
ma. Solidarność narodowa w sprawaoh ekono- 
mioznyoh polega na tern, źe my wszyscy po­
winniśm y każdej dzielnicy przyznawać to, oo 
ona dla siebie uważa za nieodbicie potrzebne 
do żyeia i do w y trw an ia , choćbyśmy przeć 10 
musieli ponieść ofiarę W  tym  zaś wvpadku 
nawet żadnej ofiary nie ma, bo z jednej strony 
“W ielkopokka nie posiada polskich fabrykatów 
na wywóz, z drugiej zaś strony Kongresówka 
woale nie wywozi zboża, a bydła, kon* i dro­
biu  niewiele, nasn zaś wywóz idzie do zaono- 
dniob hrajów austryaokiob, do Szwajoaryi, a 
wódka — w dalekie kraje, bo aż nawet do Hi 
szpami. Prowinoyonalna sol; iarność w spra- 
waob ekonomiczny oh, skoro ma na oclu wzmoc­
nienie narodowej odpornośoi, wzmoonien.e siły 
społecznei, jest więc tyleż warta, oo solidar­
ność narodowa.

Takiego wzmocnienia W ielkopolska bar­
dzo potrzebuje, bo jeżeli je otrzyma, to iię 
łatw iej obroni od germ an.zatorskioh zamachów 
komisyi kolonizaoyjnej, komisyi rentowej, ha- 
katystyoznego Land banku i innych podobnyoh 
instytuoyi. “W berlińskiem  Kole oświadczyło 
się sześć głosów za najwięcszemi cłami, a p *jó 
przeoiw wszelkiemu poduosreniu ceł. Tę w ię­
kszość nazwano „obsmairnioką", eg r;atyozn“ 
wrogą demokraoyi, i Dowiedziano, i e  tera* nie­
zawodnie wszyscy polsoy robotnioy, rzemieśl­
nicy, wogóle mieszczanie odwrócą się od Koła 
i przy najbliższyoh wyborach będą głosowali 
bądź na socyai istów, bądź na niemiecki >h po­
stępowców. Jeżeli tak, to postąpią zdrożnie i 
nierozumnie, bo sobie nie pomogą, spraw ie na­
rodowej zaszkodzą i w dodatku udowodnią, że 
Beroizm większy w nich od patryotyzm u.

Zastanówmy się, dlaczego większość ber­
lińskiego Koła postanowiła, aby ono so. ldarnie 
głosowało za najw ięrszem i cłami. Może rozu 
m o ta ła  mylnie, może nie potrzebowała brać 
na siebie tego odium, bo i bez Koła jest W 
parlrmenoie większość dla najwyżbzyoh oeł, 
ale miała na oku aobro oałego “połoo. eństwa 
polskiego, nie zaś dobro wyłącznie tok zwa- 
nvol „o .azarników* ; rotumowała zaś ta k :  
Rzad i hakatyśoi zupełnie oddzielili polskie 
społeczeństwo od niemieckiego. Polaoy nie są 
ani urzędnikami, ani przeds ęb:orcami, praou- 
■ąoyroi dla państw a lub munioypiów, ani ro­
botnikami w niemieokioh zakładach przemy­
słowych. Niemcy nie dają im żadnego zarob­
ku. Polscy in teligenoi, kupcy, rzemieślnicy i 
robotnioy żyją wyłąoznie z zarobku, jaki im 
dają polsoy roimoy, — jedynie polscy. Jeżeli 
niezaprKeczem* słuszne >est twierdzenie, ż* 
gdzie chłop ma puniądze, tam mają go wszys­
cy, to  wWieikopołsoo owo twierdzenie jest nie­
zbitym  dogmatem. Nie ma tam polskich fa­
bryk, praoująoych na eksport, nie ma pol­
skich kupoów, prowadzących światowy han­
del, ni« m s polskich rzemieślnik iw, obsługują- 
cvoh Niemców Polski literat, leka/z, adwo­
kat, wszyscy polsoy kupcy, prcodsiębiorcy, ro- 
botmov i rzemieślnicy, każda zgołe ;nstytu- 
oya polska od teatru aż do kasy zaliozkowej 
żyje pośrednio z rolników polskioh, którzy 
nadto mają narodowy obowiązek utrzym ania 
się przy ziem.:. Ccem mniej polskich ziemian, 
tem głodniej wszystkim polskim warstwom w 
miŁBtaoh. Tc przeoież “ame przyznają te war­
stwy, ilekroć ubolewają n t „kurczeniem się 
ziemi polskiej" A zatoń, trzeba wzmoonić 
ekonomiczno siły polskicn rolników, aby 
wszystkim wai stwom było } "piej. Nie chodzi 
tu  o samych jeno „ o b s z a r n i k ó wl e o z  w ró­
wnej mierze i o chłopów. W łościańskie sto­
warzyszenia rolnicze w calem oesarstwie nie- 
mieokiem nieraz ju t dały doi, edną odpo­
wiedź tym, którzy w sprawie oe? zbożowych 
chcą się dopatrzyć sprzeczności interesów po­
między wielką a małą własnością. K a olickie 
centrum, które przeważnie (bo z wyjątkiem 
frakoyi górno-szląskiej) przedstawia interesa

chłopów niemieckich, silnie obstaje przy nai- 
ryższyoh cłach. Wreszoie, wszystkie „Bauern- 

bundy" są na | bardziej przesiąknięte protek- 
oyonizmem. A zatem w Wielkopolsce ob- 
szarnioy i chłopi mają wspólny interes w tem, 
żeby były wvsok’e cła, otrzymawszy: zaś je, 
łatwiej się utrzym ają przy ziemi, k tórą Niem­
cy chcą im wydrzeć, i łatw iej przekarmią 
wszystkie ;nne polsl e warstwy. Spełnią tedy 
zadanie narodowe.

i"ak rozumowała większość w berlińskiem 
Ko.e, więc, jak  widzimy, nie b ;ło  w jego my­
śli zdrożnego egoizmu. Jeżeli powiedzieliśmy 
wyże;, ie  może ono się omyliło, to tylko dla­
tego, że w: ilu ekonomistów dowodzi, iż wyso­
kie oła napełnią akrzynie skarbu państwowe­
go, ale nie powiększą dochodów ziemian, al­
bowiem nie podiożeją płody rolnioze, ponieważ 
sąsiednie państwa będą musiały zniżyć u sie­
bie podatki roln:oze i kolejowe tary fy  do ta ­
kiej miary, żby ta  zniżka zrównoważyła wy­
sokość niemieckiego cłe. Słowem, ci ckono- 
miśoi utrzymują, że cło spada swym ciężarem 
nie na kra; konsumujący, lec* na kraj eks­
portujący. Doświadozenie uczt, że istotnie tak 
jest przy cłaoh stosunkowo umiarkowanyoh, 
kiedy zawsze jeszcze ekspoi b choć troohę nę  
opłaca. Ale zgoła nie wiadomo, ozy tak bę­
dzie przy projektowanych ołaoh niemieokioh, 
które są tak  wysokie, że żadna zniżka po­
datków i ta ry f  kolejcwyoh nie stanie się 
ioh ekwiwalentem. M ogłyby nim być ty l­
ko premie wywozowe, o których niepodobna 
myśleć.

Tak oto tłómaozy się stanowisko berliń 
skiego Koła w sprawie oeł rolniozyoh. Demo- 
kraoya potępia je najniesłuszniej.

Sojusz rosyjsko-turecki.
Ginoha zraza pogłoska o jakichś układach 

rządu petersburskiego z P ertą  zmienia się w 
coraz ozęśoiej pow tarzaną wiadomość, że R o­
sy* zaproponowała T arcyi wznowienie sojuszu, 
k tóry miedzy te ir i pańć iwami zaw arty był w 
r. 1838-oim, po wojnie o niepodległość g/eoką. 
“W tej wojnie główną rolę odegrała Rosya, a 
potem znęzanej i odosobnionej Turoyi ofiaro­
wała swą speoyalną żyozliwośó. Tak stanął 
wównza: trak tat, znany w dziejach pod nazwą 
Hunkjar-Iskelesskn go. N i» długo on trw ał i 
żaurego Turcy! ni-s przyniósł pożytku. Kuby a 
nie wspierała jej ani podozas powstania egip- 
skiago. ani w ozasie wew nętrrnyoh rozruchów, 
które w samym Konstantynopolu były bardzo 
krwawe. Dziś Tu-oj i, zagrożonej ruohawką 
macedońską i .Ibańską, rewoluoyą arabskich 
szeików i włoską propagandą w E pirze, znowu 
proponuje Roeya odnowienie trak ta tu  z r. 
i883-go, przyrzeka więo sułtanowi bronić oa- 
łośoi jego państwa i uchylać odeń wszelkie 
przykre nieipodrżanki, jakie dyplomaoya euro- 
peiska mi'*e z*ohoe mu zgotować, rrzamian zaś 
żąda dla siebie dwóoh stao jj węglowych — je­
dnej na morzn Czarnem tuż przed wjazdem 
na Bosfor, a drrgiei na wodaoh archipelagu 
greokiego, w pobliża Sm yrny. Niepodobna się 
temu dziwić, że Ro^ya chce wyzy»kaó trudne 
położenie, w jukiem się Turoya znalazła wśktf- 
tek  wewnętrznego nieładu; zupełnie tak  samo 
postępują wszystkie państwa, skoro tylko mogą, 
i to się nazywa rozumnym ioh egoizmem. Lecz 
ma się w tym wypadku takie wrażenie, źe Ro- 
sya wy-*y * bu je to, oo bez pomocy panslrwisty- 
oznej nie powstałoby w Maoeaomi i ooby się 
nie rozwinęło aż w zbrojne powstanie, gdyby 
nie było mó’ r ji uroozysuośoi rosyjjkioh w 
Szypce, które bardzo rozgrzały panbułgarskie 
pragnienia- W  dodatku, trudno pogodzić ro­
syjski* nawoływani! Europy, speoyalnie zaś 
Austryi, do wapólr*go sajęoia się położeniem 
na Wschodzie z owym odrębnym rosyjsko tu- 
reokim traktatem . Dwie rosyjskie stauye wę­
glowe, a więo dwa rezerwoary m ilitarnej siły 
taż  po obu stronach cieśnin bosforskiej i dar- 
danelskiej, — to jest przeoież stanowczy krok 
ku otwarciu sobie owych eieśnm Je s t to apra 
wa nietylko tureoka, lecz ogólno-europcjska, 
tak  drażliwa, że po prostu wierzyć się nie 
ohoe, aby Rosya zamierzała narzucić ją  Euro­
pie, nie załatw iwszy jeszozo osta irznis spra­
wy mandżurskiej. Niewątpliwie Porta nie prr.yj- 
mie ofiarowanego jej z Petersburga trak tatu , 
bo nie jest tak  rozpaczliwie samotna i słaba, 
jeb była w r. 1883-oim. Je s t to jednak kwe­
sty* z tego względu ciekawa, że w tym  wy­
padku, jak  w wielu innych, niemiecka w ier­
ność i niemieoka przyjaźń dla Rosyi, ogromna 
w teoryi, okaże sie w praktyce ujemną, bo o- 
ozywiście dyplomaoya berlińska nie stanie nad 
Bosforem w jednym  szeregu z rosyjską.

List do Redakcyi.
(W  sprawie „Hajdamaków)11.

Niedrwno pojawił się w Przeglądnie a rty ­
kuł p. Sołtana Abgarowiozą, w którym  on robi 
pro] iira to ry i państwa ostre zrrzu ty  *e jej po­
błażliwość wobec agitaoy1 rewolucyjnej. Na 
dowód, że zarzuty te są zupełnie uzasadnione, 
przytaczam  urywek z Hajdamaków, których 
nr. 1 wpadł w moje ręce, dzięki prenum ero­
wanemu przezemnie Diłu, które, jak poważna 
matrona, wprowadzająca w świat świeżo w y­
stępującą pan ienkę, załąozyło w swoich ła­
mach inauguraoyjny numer tego obiecującego 
ozasopisma. Otóż ozytemy w tych Hajdama­
kach między unemi, co n as tęp u je : „Skoń­
czywszy z 1 nokami w hraju, to jessoze nie 
koniec z nnymi narodami państwa, nie konieo 
z prawodawstwem oentralnem i dynastyą (sic). 
O -e ostatniego słowa ruskiego narodu jeszcze 
nie usłysztJy“.

Dale, czytam y. „W szystkie kule wymie­

rzone na zniszczenie °amc’s tre , Rusi-U krainy 
najprzód trafią w samo serce Polski, bo póki 
samoistnej Rusi-U krainy nie będzie, nie bę­
dzie Polski, ohoćby oała E uropa na n ią się 
zgodziła".

Ozy tając te  eluhabraoye, drukowane w H aj­
damakach, ogarnia oietawośó, jaka. może być 
treść ustępów skonfiskowanych ?—bo na dowód, 
ie  cenzura nie jest wytworem  wybujałej fan- 
taz y i, lec-, że żyje i czuwa, urozmaioone są 
szpalty Hajdamaków b i.lym i kwadratami, na 
któryoh widnieje napis: „Skonfiskowano".

Dnia 18 p a ź d z ie rz u  1902.
J . Cielecki.

Jak Polska upadła.
Berlin, 18 października.

W  drugiej ozęśoi rozpoos,ętej tu  prred tygo­
dniem seryi wykładów, trak tu jących  o przyozy- 
naoh upadku Polsi starał się prof. W nlfstieg 
udowodnić, iż jedną z tyoh przyozyn był bruk 
idei państwowej u Polaków. Jako  główne 
zdanie stawia prelegent na wstępi# niby ak s jo ­
mat, iż Polakowi wskutek wrodzorego mu po­
ciągu do rzeczy zmysłowych bardzo jest tru- 
dnem przyswojenie i przerobienie w sobie ab ­
strakcyjnego pojęoia prń^twowego. Nicią p rze­
wodnią w udowodnieniu tego zdania było ze­
stawienie faktów historyoznyoh od początku 
Polski, uż do czasów Starisław a Augusta, uwy­
datniających brak  zmysłu karności i solidarno­
ści, podporządkująuego Się pod jedną wolę, a 
umożliwiającego tem samem istnienif państw 
i naroaów. Trzeba przyznać, że prof. W olfstieg 
woale objektywnie traktow ał sprawę, ohooiai 
nie obyło się tu  i ówdzie bez oekolwiek 
przesady.

Nie będę tu  pow trrra ł znanych n im  dat 
historyoznyoh; ograniczę t ię  na głównych 
punktach, streszczając wywody prelegenta. Z 
poozątku Polska była m onarchiozną; książęta 
panowali nieograniozenie, nie było różnioy 
stanów. Po śmieroi Bolesława I I I  (r. 1138) ped 
panowaniem Piastów  poszczególni książęta ss 
modzielnie zaozęli panować nad e wojem bliż- 
szem otoczeniem, a unikając zależności od in ­
nych. ułatw ia1 i tem samem narodom  ościen­
nym, jak Niemcom i Tatarom, wpadanie w g r-- 
nioe Polski i pustoszenie kraju. D^p-ero Wła- 
4ysław ow : Łokietków’ r.-łało się zebrać wsz^st- 
kioh pod swem berłem jueoz oatąd ■tuozą’ się 
wyrabiać jeden stan uprzyw ilejowany, który  
powoli wszystkie prawa królewskie sebie przy- 
właszozył: szlachta polska. Szlaohoio towarzy­
szył królowi w wojnie i w bitwie, leoz zreRztą 
był niezależnym od nikogo. W łasność ziemska 
i przynależność do bractw  były główną pod­
stawą przemooy szlaohty. W tenozas to wyro­
biły  się poerątki parlamentaryzmu.

Poszczególni urzędnioy krajowi łąozyli 
się eoraz ściślej i tworzyf sejmiki krajowe, 
obraduiąoe uad potrzebami swyoh dzielnic, aż 
król Kazimierz W ielki, „któremu znamion rze­
czywistej wielkości nie można nie przyznać", 
zasiadł na tronie. On to ustanaw iał urzędni­
ków państwowych, podzielił kraj na prowin- 
oye, ryb ierał dla nioh o«iobnyoh urzędników: 
wojewodow, ssarontów i n i  stelanów. Ostre 
panowani* nie było po myśli szlaohty, która 
zaw iązali konfederacyę pr-eoiw królowi. K a­
zimierz W ielki wprawdzie i ją opanował, leos 
w tyoh konirtderaoyaok później przez państwo 
uprawnionych, tkw i , edna z przyozyn upadku 
Polski. Konfederaoye te były „naśladowni­
ctwem niemieokiem". Tylko że w B randenbur­
gii inny wzięły obrót. Następcy Kazimierza 
nie^ mogli tem u zapobiedz, ż* one wreszoie 
prawem konstytaoyi się ustaliły

Dalszem nieszczęściem dla Polski jako 
państw a konstytucyjnego były owe pada con- 
ve»ta, wprowadzone ~a króla Ludwika węgier­
skiego r. 1384. nadające pewne przywileje 
szlaohoie, k tóra uważała się za równą m agna­
tom. O W ładysławie Jagielle odmienia prele­
gent, iż jako Książę litew iki by ł on znakomi­
tym ozłowiekiem, leoz jako król polski straoił 
miarę i odwagę, które go dawniej zdobiły. 
W  bitw ie pod Grunwaldem i Tannenbergiem 
mógł nawet Krzyżaków pobió na głowę, lecz 
wo bc szlaohty nie miał żadnej siły. Najgłó­
wniejszą jego zas.ugą było doI-ozol'e  K o n n y  
z L itw ą na sejmie grodzieńskim. Lecz na tym 
sejmie zniewoliła toki* szlachta króla uo pod­
dania się jej wyborom. Ona tylko króla iry- 
bierała, inne stany nie miały głosu, mianowi- 
oie ule m iały go miasta, osiedlone przez Niem- 
oów po wielkiej ozęśoi, któryoh polonizacyę 
nazywa mówca „niesły _Jianą“.

Dalej poJf e prelegent sm utną historye 
sejmów polskich, której tu  nie powtarzam. 
Podniósł mianowic.a, ;i  królom powoli wszyst­
kie praw a z rąk odebrano, tak  iż król ostate­
czni* był niby prezydent na republiki, pierw­
szym wobec równyol sobie. Senat m ai w rę­
ku kontrolę króla i rządu ; on mógł zezwolić 
na prowadzenie wojny, *vlbo nie zezwolić i tak 
ubezwładniouo w/eseoie zupełnie władzę kró­
lewską, iż w r. 1763, gdy Stanisław August 
objął rządy, nie król, lecz szlachta była pa­
nującą.

Na sejmikach szlaoheckicb ważą się losy 
naroda. W ybrani na seimikaoh mooą szabli 
dwaj delegaci do sejmu krajowego powinni się 
trzym ać in strukcji swyoh wyboroów i nie wol­
no im pod żadnym warunkiem głosować ina- 
ozej. Szalonym nazywa mówca przepis, iż usta­
wy sejmowa powinny były przechodzić jedno­
głośnie.

Tu rozstrzygało z™ykle prawo lepszej 
szabli, siła fizyozna wypełniała braki formalnej 
konstytuoyi. Żądanie jednogłośnych ustaw  na 
sejmaoh s myoh ni* byłoby taL szkodliwem,

leoz tu  znowu panowało l;ł>erum veto, które 
przy znanej niezgodzie Polaków uniemożliwiało 
zgoła przeprowadzenie uchwał. Od r. 1652 do 
r. 1704 48 sejmów odbyło się bez rezultatu, 
tylko 7 sejmów się zsbrało. To była „ukonsty­
tuowana anarchia". K ról nie m iał ćadnego 
w p ły w u ; szlaotoio był z urodzenia żołnierzem 
a magnatom wolno było mieć do 10 000 wła­
snego żołnierza, leoz stałego wojska brak było. 
Skore komuś rządy się nie podobały, wolno 
mu było zawiązać konfederacyę, z cnego ~  e- 
raz powstawały wojny domowe, niszoząoe itraj 
i ludzi będąoi p/zyozynt. ostatecznego upadku.

Na tem skońozył prelegent wykład, sta- 
w’ ijąo jako tem at n as tęp n y : szlachta po.ska, 
i ej żyoie, zwyczaje, pm ce itd.

Rada państwa.
(Telegramy „Przeglądu").

Wiedeń 22 paźdi iernika. Pomiędzy wnfe- 
sionerui wczoraj interpelaoyami i p rz e ło ż e ­
niami, znajdują się: In terp iralaoya p. S t a ­
r z y ń s k i e g o  i tow. do m inistra spraw iedli­
wości w spraw ie wydani* rozporządzeń wyko­
na wczyoh do galicyjskiej ustaw y o komLsaoyi 
gruntów  zapowiedziany projekt ustaw y prze­
ciw pijaństw u ; interpelacya S o h  o e t e r e r a  
i tow. w sprawie znanego liftu  gończego „Mein 
S^hn W ilhelm*, zamieszczonego dnia 3 Iidoł 
1902 w praskim Pnlizei-A izeige~ze na podsta­
wie anonimowej karty  korespondencyjnej; in te r­
pe lan t1 wywoazą, se ta  karta, ja c  na pierwszy 
rzu t oka można było c cenić, zwracała się 
przeoiw cesarzowi W ilhelmowi i zapytują, 
dlaoiego winnego urzędnika polioyl natych­
m iast nie oddalono ze służby

Z olei Izba przystąpiła do obrad nad 
nagłym wnioskiem p. R o m a ń c z u k a  w 
sprawie uniw ersytetu ruskiego. Uzasadniając 
nagłość swego wniosku, wywodził Romańczuk, 
i “ założenia ruskiego uniw ersytetu jest konle- 
ozne, przez tc bowiem stanęliby Ruam i w 
rzędzie narodów kultum yoh. Mówca, żywi 
lednak mało tylko nadziei spełnienia tego 
postulatu, ponieważ rząd narodowych życzeń 
nie uwzglę 3 ni wt dług słuszności, leoz według 
siły stronnictw . Mówca zadowoliłby się już 
nawet samem uznan.cm  konieczności ruskiego 
uniwersytetu, dc ozego w uzi atkie potrzebne wa­
runki istnieją. Mówca zauważa, że jest rzeczą 
rządu dać odpowiedź na pytania, które j V '-  
rodofl ości w Austryi, żądający oh narodowego u- 
niw ersytetu, ma najwięcej słuszności. Dla R usi­
nów jest założeni* ruskiego uniw ersytetu wprost 
uznaniem ruskiej narodowości i zapew nień“rm 
narodowej :ob egzystenoyi. Mówoa. apeluje do 
wszystkioh stronniotw, aby głosowały zr jego 
wnioskiem

F. S t a r z y ń s k i  oświadcza w imieniu 
K oła polski sgo, ie  jeżeli wnioskodawcy tra k ­
tu ją  założenie ruskiego uniw ersytetu jeko cel, 
do którego dążyć należy, to mówoa nie ma 
nie przeoiw temu. Muc. się natom iast przeoiw 
trm u  oświadozyć, aby to żądanie stawiane by ­
ło w formie wniosku nagłego.

Mówoa wskazuj* na oświadczenie prezesa 
Koła polskiego p. Jaworskiego, złożone w ro­
ku ubiegłym  poauzas dyskusji nad wnioikamf 
n ag łjm i w sprawie założenia uniwersytetów: 
słoweńskiego i włoskiego, że mimo najlepsz] oh 
ohęo. nie można spraw taaioh załatwiao w dro­
dze wniosków nagłych. W  dalszym oiągu od­
powiada mowoa na zarzut Rusinów oo dc upo­
śledzenia uczonych ruskioh na uniwersytecie 
lwowskim. Każdy uczony ruski może stosownie 
do przepisów ustawy habilitować się na nni- 
wersyteoie lwowskim i mieć wykłady w języ­
ku ruskim i ma wszelkie szanse zostania pro 
fesorem. Droga otwarta, a tylko od Rusinów 
zależv, jak dalekc ją wyzyskają. Spora liczba 
gimnazyów ruskich w Gai oyi jest najlepszym 
c owodem iyoz’iwośc. większości sejmowej dla 
Rusinów.

P. l o m a ń o ' « u k  woła: A Stanisławów?
P. S t a r z y ń s z i :  Pozyoya na gimna- 

zynm ruskie w Stanisław owie, zamieszczona 
w budżecie, jest bezprawiem-

“W dalszym ciągu swej mowy prof. S ta­
rzyński zwraca się przeoiw tw ierdzenia p Ro- 
mańozuka, jr.koby w r. 1871, t. j. w ehwili, 
gdy uniwersytet Iwcwal ■“ stawał się polskim, 
nauka polska była mniej roawlnięta, niż dziś 
jest nauka ruska. Mówoa odpiera protensye 

insi ió w  do uniw ersytetu lwowskiego, który  
nietylko faktycznie, ale także na podstawi" 
ustaw i rozporządzeń cesarskich jest uniw er­
sytetem  polskim i którego Polaoy nie dadzą 
sobie wydrzeó.

Jeżeli stndenoi ruacy chcą przeoiw do­
tychczasowemu rozscrzygn ęoiu senatu akade­
mickiego rehurować do m inisterstw a oświaty, 
a ewentualnie do tryLunaiu państwowego, to 
te  władze państwowe będą m iały sDOscanośó 
jąjąó się tym  przedmiotem i wydu-u deoyzyę. 
(Okidfll i).

Następnie zebra! głos m in.ster oświaty 
dr. H a r t e l  Oddaje uznanie praoowitośoi i pil- 
nośoi młodzieży ruckiej, ale podnosi, iż n i“ 
może przamilozeó, że właśnie z tej strony, 
którą poseł łi-  n a u o rrk  tak  silnie zaatakował, 
oi dzielni studenoi doznają silnego poparoia. 
Minister pr y tacza, iż profecorowie uniwersy­
tetu  lwowskiego przedstawili mu w iflką liczbę 
studentów ruskich, oelem udzielenia im pomo- 
oy do dalszych studyów aVad«miokieL Są to 
mianowicie dwaj filozofowie, jeden teolog, 
dwa1 praw m oj i dwaj m edycy; lioitba ta nie 
jest mała- M iwoę cieszy, że taka liczba ru ­
skioh studentów, którzy chcą poświęcić się 
dalszym studyom akadem: ckim, znalaria się, i 
ie  profesorowie uniw ersytetu lwowskiego po­
lecają ioh i popierają Sądsi, że to jest na j­
skuteczniej „za droga, która do celu doprowadzi,

mianowicie stworzy konieczną podstawę dla 
nauki ruskiej, z której wyniknie potrzeba zało­
żenia nowego uniw ersytetu laskiego. Droga ta  
pewniejsza, niż stawianie nagłych wniosków, 
za którem i. przy nlifszem rozpatrzeniu, tru ­
dno będzie Ii.bie się oświaaozyó, gdyż musi 
się zastanowić także uad kousekweuoyami fi- 
nansowerni, jakieby w yriknąó musiały z przy­
jęcia wn oakn p, Rom ańciuka

Jeżeli uoceni rusoy zeohoą się habilito- 
waó na nn] wersytet^ ih, droga nie będzie dla 
niob zamk nięta. O to nie * potrzeba się oba­
wiać. JeśJi odpowiedzą nstawowym wymaga­
niom każdy uniw ersytet ich przyjmie, a mogę 
to także zapewnić o uniwersyteoie lwowskim 
(Potakiwania z law polskich;. Doweaem. że 
llus.nom  przychodź1 się z pomocą w rozwija­
niu ioh nauki, jest liozba gimnazyów ruskioh 
w G ab c ji. Jeżeli z obazyi tego podniesiono 
tu, i£ wstawienie w budżet porycyi na gimna- 
zyuni ruskie w Stanisławowie .est bezprawiem, 
to oświadczam iż wstawienia pozyoyi tej nie 
mogę uważać ani jako „oontra lagem" (prze­
oiw ustawie), ani „praeter legem" (z pominię­
ciem ustawy). W stawienie jej będzie wtedy 
tylko miało znaczenie i pozycja  ta  stanie się 
płynną, ja ie li odpowiednia ustawa o utwo­
rzeniu ginc nazyum ruskiego w Stanisławo­
wie uohwaloną będzie przez Sejm galicyj­
ski. Dopóki to nie n a s tą p i, to samo przez 
się ros unie się, że wstawienie tej pozyoyi jest 
— jeśli mogę uzyó tych wyraców — czysto 
akademickiem.—W  kunnu wyraził mówoi na­
dzieję, że p-syidzie w tej spraw ie do poro­
zumienia między stronnictwam i i że kwestya 
ta  będzie załatw ioną pomyślnie. fOkmski).

P. B a r  *" i ń  s k i polemizował t, wywo­
dami Starzy b u reg o  i wywodził, że Br aini 
wy wa łozy li sobie wysokie stanc wisko na polu 
nauki, Zaznacza, że Koło polskie tylko dla po­
zoru czyni zarruty , że nie można zakładać 
uniwersytetów w drodze wniosków nagłych

Ozeszi radykał p. Czerny przem awiał po 
ozesku za nagłością.

Pc końoowem przemówieniu wnioskodaw­
cy Romańoznkn, przystąpiono do głosowania. 
Romańczuk wnoia imienne głosowanie. Izba 
odrzuca wniosek ten, a następnie odrzuca na­
głość wniosl u. Zr nagłośośą głosowali próoz 
wszystkich Rusinów, ozesoy rad jka li, kilku 
młodoozeohów- sooyalni demoaraoi, wszcohniem- 
cy i Słoweńcy.

r  u h y  uzasadniając swój wniosek 
nagły w sprawie uregulowania stosunków ję ­
zykowych w urzędach szlątkich, udow adriał 
na wielu przykłedaoh. źe dotyonozas nio nie 
uozyniono, al n lwzględnió usprawiedliwione 
żądania ludności słowiańskich. Mówoa wśród 
przerywań z< strony pp, Demla i Fr. Hoflf- 

,nna wy woda i, że w praktyoe sądowej na 
Szląsku me ma zastosowania ustawowo zape­
wnione równctrprawnierie. Prezydent gabinetu, 
który przyrzekł prawdziwą sprawiedliwość dla 
wszystki< , pow nien zająć się stosunkami ni 
Szlącku Mówca apeluje do wszystkioh p rzy ja­
ciół sprawiedliwość., aby oświadczyli m za 
jego wnioskiem i przyczynili się w ten sposób 
do osunięcia smutnych stosunków na Szląsku, 
które prowadzą do demoralizacyi

Prezydent gabinetu dr. K o  e r  b e r  ©świad­
om, źc prawo używania języka przy sądaob 
szląskich w okręgi h  językowo mięszanych 
opiera się na rozporządzeniu m inisterstwa spra­
wiedliwości z dnia 12 października 1882 r., m. 
podstawie Którego w tyoh mięezanych okrę­
gach, w których do tego czasu ązyk niemi*- 
oki by ł język-'em urzędowym, uznano język 
polski ozeski za języki krajowe, których uży­
wani* ograniozono do pewnych wypadków. Po 
rozporządzeniu m inistra Prażaka, k tó ry  z pe­
wność1- nie naruszył ustaw zasadniczych na 
niekorryśó ludnośol słowiańskich, aż do r. j888 
przyinow ano w sądach podania polskie i ore- 
bk e, ‘eoz załatwiano je w języku uiemieokim, 
p tylko ustnie prowadzono rozprawy w języku 
strony Ta prooedura od r. ,88f doznawała 
powilnoj 1-m’any, k tórą wywołała w zrasta^oa 
liozba ludności slow ańskiej i wstępowanie do 
słniby ooraz większej liazby urzędników, wła- 
di jąoycb jęzvkiem polskie i oceskim. Przy 
władzach sądów yon na Szląsku poczęto więc 
spisywać protokoły, wydawać wyroki itd. w 
języku strony. A kty oskarżenia w Opawie i 
Cieszynie wnoszone są w ;ęzyku oskarżonego, 
di k rety  opieki w języku opie kuna, edykty w 
języku dotyczącej /m iny  Tvlko n ie ttó re  sądy 
pozostały w ramaor dotychczasowych rorpc 
rządzeń

Zarząd -prawieóFwośoi widrąo. że uwzglę. 
dnianie żą iań  ludności pod względem języko­
wym jest kouiecznsm, a bezpośrednie komuni­
kowanie bię ze stronam . w języku ich jest po- 
żądanem, starał e .ę we wszelki możliwy spo­
sób zaaęśó uczynić tvm  żądaniom. Przede- 
wsaystkieiL zwracał pilną uwagę na Kwalifi- 
kaoyę ęzykową urzędników. Twierdzenie 
w niost Juwoy, i£ większość urzędników nie 
umie ża nego z językó* słowiańskich, jest 
nieuzasadnione. “W szozcgóinośoi z osób stanu 
sędziowskiego na Szląsku 23 włads trzema ję ­
zykami, a 54 dwoma językami, co przecie 
p \zy  ogólnej liczbie 115 osób nie jest tak 
urdzo niekorzystnym  stosunkiem dla ludności 

słowiańskiej, Jeżeli więc na tę lub ową posa- 
di w którym ś z okręgów polskioh mianowano 
-ędziego, który  języka po^kiego albo dyale- 
k tu  szląskiegc nie znal dokładrie, lub ty lke 
w ustnem  porczun :ewanin się, to przyozvną 
tego byio to, ze nie było do dyspozycji osób 
któreby włsaaly dobrze językiem  polskim Mo­
gę zapewnić Izbę, że rząd sprawą tą  już w in­
teresie sprawiedliwości za'mowal się dawniej, 
zajmuje się nią i teraz . ze swej i trony po­
trzebom ludności zadośo nozyri. (Oklaski).



2 PRZEGLĄD ł dnia 23 Października 1902.
O ile wniosęj; p. H rubsgo dotyczy także 

adm inistraoyi polityoznej,' to podają do wiado­
mości, te prezydent a r  aj u przy wyborze urzęd­
ników uważa bacznie na ich kwalifikaoyę ję­
zykową.

P . D e m e l  oświadcza, iż ludność szlą- 
ska, k tóra włada językiem  niemieckim, r ie  wi­
dzi potrzeby zmiany istniejąoyoh stosunków. 
W niosek p H ruby’ego dąży ao stworzenia no­
wego obszaru doświadczalnego dla urzędników 
czeskich. Niemcy szląsoy nie zamierzają ludno- 
śoi słowiańskiej germamzowaó, leoz ludność 
sama, we własnym interesie, uozy się po nie­
miecku, czego dowodem, ze do szkoły n !emie- 
okiaj w Morawskiej Ostrawie uozęszoza zna­
czna liczba dzieoi polskich-

P. M i c h e j d a  podnosi, iż rozwiązanie 
sprawy językowej na S iląsku jest bardzo w a­
żne i pilne i jeżeli do jej załatw ienia rząd ry ­
chło nie przystąpi, to potem będzie za późno. 
Mowa prezydenta gabinetu mówcy nie zado­
woliła. Dr Koerber powoływał się na spraw o­
zdania i akta, ale niech sam zbada te  stosun­
ki, a w tedy dopiero dowie się prawdy. Nie 
jest słusznem, co p D em tl dawał do zrozumie­
nia, iż ludność szląska nie sto' za swe mi po­
słami i nie żąda językowego równoupraw nie­
nia w sądaoh. Od początku ery konstytucyjnej 
Ludność ta  za pomocą lioznyoh deputaoyj, 
uohwał. rezolnoyj i wieoów domagała się cią­
gle tego i domaga obecnie. Stosunki ^ęsykowe 
na Szląsku są rrprost niemożliwe. W brew  dzl 
siejszemu oświadozeniu nowego kierownika mi­
nisterstw a sprawieliwoćoi, rząd nie kładzie na 
leźytej wagi przy nominaoyi urzędników na 
to, ozy oni w ładają języsiem  czeskim Iu d  po! 
skim i m ianuje adzi, k tórzy tym i ęzykami 
albo woale nie w ładają, albo niedostateoznie.

NieoLaj prezydent gabinetu ada lię do 
Cieszyna i przysłucha się przebiegowi jakiejś 
rozprawy cywilnej lub karnej, a przekona się, 
iż sprawozdania, które mu są przedkładane, 
m ijają się z prawdą. W iększość urzędników nie 
zna języków słowiańrkioh, a gdyby i tak  było, 
jak  dr. Koerber powiedział, i i  niektórzy uiaę- 
anioy władają trzem a językami, to urzędnicy 
•i ni? ohną w ęzyku słowiańskim urzędować 
i m inister pow nien  w tym  wypadku przypo­
mnień im ich obowiązki. P ragniem y tylko za- 
dośćuozymenia naszym słusznym żądaniom oo 
do używanie języka, pragniem y sprawiedliwo­
ści i równych praw  dla wszystkich. Obie lu­
dności słowiańskie na 3zląsku domagają się, 
aby mogły używać swego języka w urzędach, 
aby urzędu ,oy mogli porozumiewać się ze s tro ­
nami w języku tyoh stron, a nie po niemieoku.

Na tern posiedzenie przerwano.
Odczytano '.iszczę interpelaoyę p. H o f e -  

r a  w sprawie dwujęzykowyoh tablio na pe- 
wnai kolei lokulnei w Czeohaoh, noczem prze­
wodniczący zamknął posiedzenie. Następne dziś 
o godzinie 11 rano.

Wiedeń 22 października. Komisya koi - 
stytuoyjna Izby posłów uchwaliła na wozoraj- 
szem T7ieozoruem posiedzeniu, że wyrok dy- 
s o y D lm o r n y  l w o w s k i e g o  wyższego sądu krajo ­
wego przeciw radcy sądu krajowego posłowi 
Lupu, narusza § 16 ustaw y zasaduiozej o n ie­
tykalności poselskiej; i że wyrok ten naieży 
znieść jako nieważny.

W  dyskusji oświadozył prezydent m ini­
strów dr Koerber, że rząd nie che i w żadnej 
mierze naruszać praw a nietykalności poselskiej, 
a raoŁcj uważa z* swój obowiązek obronić je; 
ponieważ ]odm,K trybunałow i dyscyplinarnem u 
przysługuje w myśl uscawy mezawisłoóó, tak, 
jak  innym  sądom, a oprócz te^o opi ara s > on 
na zasadzie inkwizyoyjnej, tak, iż trybunał 
bez wniosku te strony nadprukuratora może 
rozpocząć śledztwo, przeto rząd nie może woa­
le w bieg takiego postępowania wkraczać. Gdy­
by izb* widziała w tern śledztwie dyscypli- 
narnem  naruszenie nietykalności, to mneiałby 
rząd ograniczyć się do tego, że dotjoząoą n- 
ohwałę podałby do wiadomości trybunału  dy­
scyplinarnego, ażeby skłonić go do ponownej 
rozprawy. * iyby jednak trybunał trw ał przy 
swpjem zapatrywaniu, a Najwyższy trybunał 
odrzucił odnośny rekurs, w takim  razie nie 
byłoby innego wyjśoia z konfliktu, jak  tylko 
stworzenie jasnych ustawowych postanowień w 
tej mierze.

Posłowie, k tórzy zabierali głos w dysku- 
syi, podnosili, ze zaohodzi tu naruszenie § 16 
ustaw y zasadniozej i należało saźądaó od Izby 
pozwolenia na ściganie posła.

Wiedeó 22 października.. Czeskie stronni­
ctw a w parlam eno^ wydały następująoą wspól­
ną odezwę do narodu czeskiego: Pooług kur­
sujących i . adcmośoi zamierza rząd rozwiązać 
Izbę poselską. Rząd spodziewa się, źe w ten 
snosób nastąpi rozaział w oDozie ozeskim, że 
w waloe o m audaty powstanie walka wewnę­
trzna pomiędzy stronnictwam i ozeskiemi.

My, sastępoy czeskioh opozyoyjnyoh stron- 
niotw w parlamenoie, a mianowicie stronnictwa 
narcdowo-wolnomyślnego (młodoaztskiego), oze- 
skiego agrarnego stronniotwa i ozeskiego na- 
rodowo-sooyalist ycznego w Czeohach i na Mo- 
rawaoh, mając na uwadze wzajemny interes i 
wza jm n J niebezpieczeństwo narodu naszego i 
ojczyzny wobeo zamaohów d-ra Koerbera, a 
nadto przekrnan* o konieoznośoi, ażeby wszyscy 
Czeji 1 ez różnicy stronnictw  w tym  groźnym 
czasie stanęli w jednym  szeregu do walki w 
obronie swoioh wspólny oh praw, uchwaliliśmy 
na wypadek rozwiązania luby i rozDisania no­
wych wyborów ułożyć na podstawie obeonego 
stanu posiadan ia mandatów stronnictw  czeskich 
wspólną listę kandydatów, przedstawioieli tu 
przytoozonyoh stronniotw, i obowiązujemy się 
słowem honoru, że jedno stronniotwo nie bę­
dzie drugiem u przeciwstawiać kandydatów i 
zarówno publioznie, jajcoteż poufnie nie będą 
p-zeciw sobie agitowały, leoz owszem prsy  "y- 
boraoh będą się nawza,em solidarnie popierały.

K om itet wykonawczy wszystkich stron­
nictw  wyżej prrytooaonyoh obow:ązany jest 
wykonać powyższą uonwałę. N astępują bodpi- 
sy członków wszystkich stronnictw  czeskioh.

W ydany wozorai kom unikat niemieckiej 
party i postępowej donosi: Posła Haasego upo 
ważniono do wniesienia interpelaoyi w spra­
wie urządzonego w Bielsku obohodn grun­
waldzkiego i zaohowania ‘ię kra_ owych władz 
wobeo tego obohodu. Uchwalono obmyśleć i 
przedsięwziąć środki przeoi w systematycznym 
usiłowaniom Słowian ajęoia silnego stanowi­
ska w niemieckich miasta oh przez urządzanie 
poisaioh obchodów sokolich i innych narodo- 
wyoh uroozystośoi.

'r Koła polskiego.
W ideń 22 października. Koło polikio 

a wal: o wnieść in terpel icyę z powodu nie­
dawnych zaburzeń antipolskioh w Bielsku.

O poniećzialkowem  posiedzeniu poułnem 
donoszą: Poseł Jaw orski zdołe t powstrzymać 
uohwalenie rezolooyi antirządowej ty lko tern, 
że radził ozekać, jakie stanowisko zajmie rząd 
w rozprawie nad strejkam 1 rolnym i w Galioyi.

Co i o czeni piszą.
Narodzinom „Eleuteryi*, towarzystwu za­

łożonemu w oelu propagandy wstrzemięźliwości 
od napojó w wyskokowych, towarzyszy straszny 
skandal Rzeoz się tak  m la ła : Powstanie „Eleu- 
te ry i’ grozi bardzo dotkliwie szynkarzom lwow­
skim, bo zmniejsza liczbę ludzi używających 
napojów wyskokowyoh. Choąo wyrazić swą 
iry^aoyę z tego powodu, zamiesoili oni w kilku 
pismaoh lwowskich 'nseraty wyszydza ,ąoe „Eleu- 
teryę*. Na te  inseraty odpowiedział w dzisiej­
szym Kuryerie l-rowskim prezes „Eleuteryf 8, % 
profesor uniw ersytetu lwowskiego dr. B. D y­
bowski, a odpowiedział w sposób tak  Dieliou- 
jąoy z jogo stanowiskiem i profesora uniwer­
sytetu  i prezesa bądz oo bądź bardzo pożyte­
cznego stowarzyszenia, ^e wy ,-rołał nietyiko 
powszednie zdumienie, ale i oburzenie. Posłu­
chajmy tej odpowiedzi; opiewa ona jak  n i-  
stępujfc :

Odpowiedź nr. dowcipy, wystosowane prze­
ciwko Tow. JEleuteryi i teraz i w przyszłości. W 
nrze 290 Kuryera Lwowskiego, w rubryce ogło­
szeń, zatytułowanej „Nadesłane* (za rubrykę tę re- 
łahcya nie bierze odpowiedzialności) i w innych 
piętnach umieszczone zostało następująco ogłoszenie:

„Slaaterytj, taiemniozy fluid, łączący misty­
czną nicią przeczuwania wszystkie ery boskiego pia- 
tonizmu. Przedziwną a niezgłębioną suę, co oży­
wiała ongi przed wiekami tłustego Platona, później 
uczniów: Jamblicna Chuderlawego i innych Apo­
stołów — wychowanków — a która wyzwala przy­
gnębionego ducha z pęt doczesności — ciało zaś 
z wszelkie sprosności. Wyrabia ze spirytusu i o- 
rzechćw i poleca Michał Toepfer, restaurator. Lwów. 
Trybunalska 12".

Ponieważ ogłoszenie, mające na celu ośmie­
szać tanim dowcipem Towarzystwo wstrzemięźliwo­
ści „Bleuterya", nie jest pierwszem, a tenbardziej 
nie będzi. ostatnibm. uważam przeto za stosowne 
dać już teraz raz na zawsze odpowiedź, ujętą w na­
stępujące uwagi:

1. Od zapoczątkowania działalności Tow. ab- 
etynencyi byliśmy przygotowani, a jesteśmy przy­
gotowani i dsisia' do walki zaciętej ; pojmujemy 
powody tej walki; świadomi jesteśmy i siły i li­
czebność wroga a zarazem pi zaświadczeni jeste­
śmy, że zechce on nżyć wszelkiej broni: godziwej 
i niegodziwej, ażeby tylko trzeźwość nie mogła za­
witać do kraju naszego.

2. NieDrzyiaciótmi abstynencyi są wszyscy 
pijący umiarkowanie i nieuraiarkowanie, następnie 
wszyscy fabrykanci trucizny i moralnej i fizycznej, 
od miodów panieńskich aż do alkoholu najczyst­
szego, bez fuzla. Wraz z temi, świadomie lab bez - 
wiedme działającemi osobistościami, trzymają do 
kupy handlarze trucizną, karciarze, r-zpustmcy, 
„bon vivantv“, handlarze żywym towarem, kupczą­
cy korupcyą gospodarze „lupanarów4 i wszyscy in 
ni tego rodzą-u ludzie niemoralni i bezmyślni.

8. Streszczając powody walki, do której, ja­
kem powiedział uprzednio, przygotowani jesteśmy, 
iknpiam je w dwóch głównych przyczynach, a mia­
nowicie : a) W nałogach odzńdziozonyoh i samo­
dzielnie wypiastowanyoh po piwiarniach, winiar­
niach, szynkach, po restauracyach eto , których to 
nałogów pozbyć się nie warto dla braku woli i 
z racyi zatraty zasad moralności; b) w zyskach 
ni (prawych, karygodnych, niemoralnych, opartych 
na. nieszczęściu, ciemnocie i rozpuście bliźnich. 
Zysków tych wyrzec t.ę nie ma oohoty z powodu 
braku woli i braku moralności.

Motywy, które natchnęły autora chęcią ośmie­
szenia działalności Tow. abstynencyi przez umie­
szczenie inaeratu wyżej przetoczonego, poznaliśmy 
uprzednio, do jakiej zaś kategory nieprzyjaciół 
naszych zaliczać go mamy, jest rzeczą trudną do 
rozstrzygnięcia i obojętną. Dowcip może tak dobrze 
podobać się gospodarzowi domu rozpusty, jak i 
„bon-tiyantW '", przejadającemu i przepijającemu 
po wspaniałych restauraeyach marnotrawnie wła­
sne lub idefraudowane pieniądze. Wszyscy, pę­
dzący żywot niemoralny, należą do rzędu naszych 
wrogów i trzymają npołem. Im wszystkim też od­
powiedzieć możemy na rasie w ten sposób, że ani 
•ronią, ani sarkazm, ani wszelka broń inna nas nie 
zastraszą, bo przeświadczeni o konieczności zwy­
cięstwa abstynencyi rad pijaństwem obeonem, dla 
celów nmoralnienia naszego narodn, iść będziemy 
naprzód po raz wytkniętej drodze aż zwyciężymy, 
aż szynkarze etc ewego haniebnego rzemiosła za­
niechać będą musieli, a pijacy ustąpią z areny 
życia przed świeżem, trzeżwem pokoleniem. Cnota 
zwycężyć musi. Im częściej ogłaszane będą takie, 
lub im podobne inseraty, jak ooecny w paru pi­
smach lnb niedawny z Dziennika polskiego, tem 
bardziej się nimi cieszyć będziemy, gdyż one naj- 
wyrażniaj świadczyć będą o tem. że Towarzystwo 
nasze rozwij.t eie nie według pragnień gorących 
ludzi uiemoialuych. Przyczłoćć ludzkości nie npo- 
ozywa też w ich rękach.

D r. B . Dybowski.
Tak tedy wygląda odpowiedź p. Dybow­

skiego. Owóż w zapale polemicznym zapo­
m niał prezes „Eleufceryi* o tem, że gdyby 
dzisiaj nagle zabrakło spirytusu w Europie, to 
nietyiko zamknąóby musiano mnóstwo fabryk 
i wrrsztLtów nie mająoyoh nio wspólnjgo z 
pijfotwem, jak np fabryk ' farb, rozmaitych 
przetworów ohemioznyoh eto., ale nadto labo- 
ratorya patologiozne, obemiozne, flzyologiozna, 
bakteryologiozne po uniwersytetach musiałyby 
zawiesić swą praoę, a mnóstwo Judzi cierpia­
łoby z powodu, źe Ukarze nie mogliby im 
dosfarozyó odpowiednich lekarstw .

Oprócz tego profesor uniwersytetu powinien 
wiedzieó o tem, że w rolnictwie, aby uprawa 
ziemi była dobrą, potrzeba konieoznie przepro­
wadzać w płodozmianie każdy kawał pola 
przez rośliny okopowe, a więo przez buraki 
lub kartofle. Buraków nie podebna tam  sa­
dzie, gdzie nie ma cukrowni, więo z tego 
powodu sadzi się kartofle, a dla ioh zużytko­
w a n i  zakłada się gorzelnie. Właśoioiel ziem­
ski działa tn  pod takim  przymasem, że n ik t 
rozsądny nie może go winić za to, że wyrąbie, 
spirytus. Zresztą spi-ytus ten może być uży­
ty iu  lelów przemysłowyoh, leozniozyc i, nau- 
kowyoh, do oświetlenia eto., i do npijania 
się. Ale jak n iz t fabrykanta noży lub si-skier 
nie czyni odpowiedzialnym za to, że ktoś uży­
je tyoh instrumentów da popełnienia m order­
stwa, tak n ikt me może właściciela dóbr wi- 
nió za to, ie  ktoś wyrabianego przez niego 
spirytusu u iy ie  do upioia się.

Tymczasem p. profesor Dybowski, w ja- 
kiemś dziwu em rozdrażnieniu powiada, że 
„wszyscy fabrykanci tej trnoizny, od miodów 
panieńskich, aż do alkoholu najczystszego, 
działają wspólnie z karciarzami, rozpustnikami,

handlarzami żywym towarem i właścicielami 
lupanarów". No, przecież to już wykolejenie 
log:ozne, a człowiek, k tóry  takie rzeozy pisze 
i puMio- ni ogłasza, nie może być m li ozony 
do spokojnie i poważnie myślących, przed­
miotowo i zimno ooeniająoyoh działalność 
ludzką.

Próoz tego jest jeszoze sksnda] pryw atny. 
Nikomu bowiem w naszem mieśoie nie jest 
tajnem, źe fabrykaoyą „miodu panieńskiego* 
we Lwowie zajmnje się inny profesor uniw er­
sytetu  lwowskiego, a więo kolega prof. D y­
bowskiego. Jakże więo mógł swego kolegę po­
staw ić prezes „Elenteryi* w towarzystwie wla- 
soioieli lupanarów  i handlarzy żywym  to­
warem ?

•  **
Jeden z przyjaoiół Gazety Narodowe"' ko­

legował z jakim ś Prusakiem  na którym ś z  uni­
w ersytetów zagranioznyoh, zaprzy'_źnit się z 
nim, a spotkawszy się z nim niedawno, wywo­
łał u  niego szczerą spowiedź zapatryw ań pru­
skich na stosunek Polski do Niemieo. Spowiedź 
tę  Lakatysty podajemy w oałośoi :

— Będę z tobą zupełnie otwartym, tem więcej, 
źe to, co oi powiem, me jjs t wcale tajomnicą sta­
nu, bo o niej wiedzą setki, a może tysiące Pru- 
saków zajmujących nawet niższe stanowjko oa 
mojego. Prsedewszystkiem powtórzę to, co wam 
kilkakrotnie powiadali carrwie rosyjscy, iż jesteście 
niepoDrawni marzyciele, a znasz przecież na tyle 
Prusaków, że ich nigdy ni t t  o marzycielstwo nie 
posądzał.

Polska była, jest i vędzie negacyą p rns, bo 
nasze rdzennie praskie prowineye, nasza kolebka, 
stoi na waszym rzekomo gruncie. Dziuejsze Niem­
cy, to tylko Prusy rozszerzone, które nie mogą i 
nie oncę zrzec się niczego. Przeciwnie; my mnsi- 
my dążyć do rozszerzenia się na wasz kos<st i 
stratę, be granice nasze dzisiejsze są dla nas dziś 
lub jutro za ciasne. Były chwile, ale tylko chwile, 
w naszych dziejach, pewnych liberalnych prądów, 
które chciał v z wami paktować i użyć was ,ako 
tarana do rozbicia panslawizmu. Te chwile minęły 
bezpowrotnie, bośmy się przekonali, że na was li­
czyć na seryo nie możemy.

Zresztą nie obawiamy się nikogo, choć ża­
dnego niebezpieczeństwa, nawet najmniej: sego nie 
lekceważymy. Kosya, względnie panslawizm, czyi’- 
raczej panrusycyzm, nie jest dla nas straszną, bo 
my tysiącami węzłów związaliśmy Roayr i póki o- 
na jest taką, jak dzi iiejsz?, jast wobeo nas bez­
silną; na wszystkich jej pulsach trzymamy dłoń i 
śledzimy pilnie bicia arteryi. Francya nie potrafi 
tn z nami konkurować, bo nigdy ąi,ę będzie mieć 
w Rosyi tylu swoich ludzi, a zresztą Francya dzi­
siejsza to już przeszłość, która pragnie w spokoju 
spożywać owoce dawnych wysiłków i niczego v ę- 
oej ponad to nie pragnie.

My w naszem ręka trzymamy przemysł ro­
syjski, finanse rosyjskie, nasi Indzie są wszędzie od 
granicy naszej po Władywostoh. i Chiny, a jak­
kolwiek najwyższe sfery chcą się od nas emancy- 
powaó, niższb koła maszyny pańctwowej pozostają 
pod naszym kierunkiem.

Ale me pogardzamy żadnym sprzymierzeń­
cem wewnątrz Rosyi i Francy:, nie mówiąc j iż  o 
Austryi, która jest naszą. I tych sprzymierzeńców 
mamy. Zn»n% wam wszystkim jest potęga żydow­
ska, która zawsze idzie z najmocniejszym Szła on a 
niegdyś z rewolncyą francuską i Nrpoleonem; dziś 
jest na nasze zawołanie. Wesz żyd, czyli żyd ro­
syjski, bądź co bądź ,:««t^pół - Niemcem, a my go 
zmienimy w Niemca c»ł?go Choćby ua ,/et mówił 
po rosyjsku, bo to jest rzecz przypadkowa, sym- 
patye jego łączą go ściśle z nami. Sanhyred ber­
liński m» dziś pierwsze znaczen < u żydów. Na 
waszem pograniczu jest 4 miliony żydów i to nie 
rozrzuconych po wsiach, ale skoncentrowanych w 
miastach, które dsiś wszystko stanowię.

Poza tem spostrzegliśmy oddswna, że w Ro­
syi jest około lb  milionów Rusinów, którzy wszyst­
ko mają do zyskania a nic do stracenia. Przeszło­
ści nie mają, bo nigdy własnego państwa nie sta­
nowili. Z żydami razem stanowią 20 iniUonową ma­
sę na zachodzie Rosyi. Gdyby nam przj szła fan­
tazja rzucenia Rusi przeciw Rosyi mamy dc tego 
pole i kadry gotowe. A Ruś nie będzie się spierać 
o granicę, gdy jej się da ahl tak cół niezależny 
byt, nie będzie bojkotować niemieckie’ inteligencyi, 
której potrzebuje do org»D’zacyi. Weźmie z wdzię­
cznością, co jej damy. Nam z nowego konfliktu 
przypadnie Warszawa, Wilno, prowineye bałtyckie; 
resztę pod naszą egidą aż do morza Czarnego mo­
że otrzymać Ruś. To jest łatwy i pewny sprzymie­
rzeniec, od was silniejszy i więcej rozsadzający 
Roaye i panslawizm, niż wy.

To przecież i dz:ecko widzi, żi wy w wa- 
szbm położenia za lada ubtępstwo pogodzi 'e się z 
Rosyą nawet dzisiejszą i staniecie frontem prze- 
oiw nam, byle pońąść pruskie prowineye, bvle 
zemstę wywrzeć na odwiecznym wrogu To jest 
raeya naszego z wami postępowania, może nieludz­
kiego, de ze względn na własną Bkórę uzasa­
dnionego.

A jeżeli już mówiliśmy o Rosy, to dodam 
że my możemy czekać, ozekaó dłngo; prędzej czy 
później takie państwo musi dojść do wewnętrznych 
wstrnąsnień, a wtedy my decyanjemy tuk, jak za 
wielkiego anrfiirsta zadecydowaliśmy o was. Ro- 
sya nas nie zaozepi, na to jest za słabą i wie o 
tem bardzo dobrze. Przez ten ozas potrafimy za­
władnąć Austryą, nie rozbijając jej woale, i Wscho­
dem tui eckim. Rosy i wolno prowidzL tymczasem 
zdobycze w Azyi; tam jej przyszłość i grunt, któ­
rego nie powinna się była nigdy poi bywać ; zre- 
8! tą przekonała się, że zdobycze na zachodzie ko­
sztowały ją zawsze więcej, niżeli jej przyniosły.

Oto masz całą prawdę o nr.szyob dzisiejszych 
zapatrywaniach — me jest ona wzniosłą, ale jest 
realny, a świat dzisijjszy jest realny.

Rada miasta Lwoy/a.
Lwów, 22 riaździernika.

Na początku wczorajszego posiedzenia 
prezydent p  Mułaohowski uzyskał upoważni." 
nie R ady do złożenia żyozeń M aryi Konopni­
ckiej i W ładysławowi Gubrynowiozowi, radne­
m u miasta. Sekretarz p. Zawistowski odczytał 
następnie pismo Związku sokolego, w którem  
Związek w yraża uznanie reprezentacyi miej­
skiej zu popieranie nauki gim nastyki w szko­
łach miejskich. Dr. Lisiewioz postawił 
potem dwa wnioski nagłe. W  piei wszym 
wniosku domagał się, aby ogłoszono drukiem 
sprawozdanie z ozynnośoi reprezentaoyl miej­
skiej za ostatnie trzechleeie, a w drugim, aby 
prezydyum  w ciąga mieniąca zdału sprawę z 
rozm aitych wymlenionyoh, a dotąd niezała- 
twionyc petyoyi jakotc petycyi o poprawie­
nie by tu  urzędników manipnlacyjnyc h, sług 
m iejslrok i nauozyoieli. Nagłość obu wniosków 
odrzucono, będą one wiec traktowe ne regula­
minowo. Ż kolei zawiadomił Radę dr. Marjań- 
ski, że w regulam inie uwzględniono zmiany, 
jakioh żądało namiestniotwo. Przystąpiono

następnie do porządku dziennego. D r Marjań- 
ski referował sprawę rew indykacji dln gm iny 
tzw. Feuerpikiety , k tórą zagarnęła wojskowość 
skutkiem  przedaw nienia Uchwalono odnieść 
się w tej spraw ie do namiestnictwa, k tó-e ma 
prawo zniesienia tego serw itutu.

Z kolei omawiano sprawę opłat od spi­
rytusu denaturowanego. P rzy  ostatniej debacie 
budżetowej uchwalono, aby m agistrat zastano 
wił się nad zniesieniem lub nad zniżeniem  
tyoh opłat, Referent dr. M arjański wniósł, aby 
adaó «ię do m inisteryum  handlu z prośbą o 
zniżenie opłat rządow ych; oo się zaś tyozy 
opłat gm innyoh, w ątpi referent czy korzystnem 
będzie zniesienie ich, gdyż stanowią une do- 
ohód roozny w kwocie 27.000 K  P. Blumen 
feld radzi, aby g a r  aa zniżyła opłaty we w ła­
snym zakresie. P. Janowioz wniósł odesłanie 
całej sprawy jeszcze: raz do kom isji, aby zna 
lazła pokrycie za stratę, wynikająca ze znie­
sienia opłat. P. Jonasz jest przeciwny zaiesie- 
nin lub ograniczeniu opłat, gdyż wyszłyby 
one ty ’ko na korzyść nielicznych fabrykantów, 
a ogół ludnośoi nioby na niob nie zyskał. 
Zresztą tw ierdzi mowoa, że nie byłoby skądinąd 
pokryoia. Dr. Rutowski wniósł odesłanie spra­
wy do komisy i przemysłowej któraoy zasta­
nowiła się, ozyby nie należało uwolnić od opłat 
tych przedsiębiorstw, które używają spirytusu 
denaturowanego do motorów. D r. Aszkenazy 
uważa, źe pokrycie ohoóby do połowy zniżo­
nych opłat znajdzie się w zwiększonej kon- 
sumcyi spirytusu. P. Hudec żąda natychm ia­
stowego załatw ienia sprawy.

Dla objaśnienia zabrał głos serrszy radzoa 
m agistratn p. Lukas. Oświadozył on, że opłaty 
od spirytusu denatnrov, anego dane zostały gmi- 
n. i w zamian za zniesiona prawo propinaoyjne. 
Nie te opłaty wpłynęły na zmniejszenie pro­
d u k c ji spirytusu, ale ustt w iozne podwyższanie 
opłat rządow ych. A  więo miasto i ti k ponosi 
straty , to też gm ina nie powinna zrzekać się 
opłat, gdy traoi już na umniejszaniu się kon­
sum pcji spirytusu. Mówca zwraoa uwagę, że 
gm ma straci wiele w niedługim  ozasie na re- 
f irmie akcyzowej, jaką rząd przeprowadzić za­
mierza. Już  naprzód liozyć się z tem trzeba, 
gdyż wtedy zmniejszą się doohody gm iry  o ja ­
kie 160.000 K. rooznie. Po przemówieniu refe­
ren ta  uchwalono w głosowania odesłać całą 
sprawę napowrót do komisyi i do m agistratu 
dla ponownego rozpatrzenia. Po dyskusji for­
malnej, która wy wiązała się wskutek niezrozu­
mienia uchwały przez niektóryoh radnych, 
zamknął prezydent p. Małachowski posiedzenie.

Mały fejleton.
Przeznaczenia mężczyzny.
Mądrości berło piastować,
Miłością lnazkość owionąć,
Potęgą czynu panować,
A duszą w Bogn utonąć.

Przeznaozenie kobiety-
Kochać w milczenia, mówić w spoj eni u,  
Cierpieć w westchnieniu, żyć w poświęceniu.

Nina e Żółtowskich £i"}0CM‘>stca 
(matka Deotymy)

B.RONIKA.
Lwów 22 października.

Pożegnanie prof. Tadeusze Piłata na Uni­
wersytecie odbyło się dziś o godk.. 12 w połu­
dnie. Do auli wprowadził ustępującego profesora 
Rektor p. Ochenkowski, prprzedzony przez profe­
sorów wszystkich czterech wydziałów, dziekanów, 
oraz pedeli, niosących berła akademickie. Na sali 
zebrała si ■ licznie młodzież akademicka. Pierwszy 
zabrał głos Rektoi p. Ochenkowski i w imieniu 
całego Uniwersytetu żegnał prof. Piłata. W prze 
mówieniu swem zaznaczył, że ustąpienie prof Pi­
łata jest dla Uniwersytetu oczywistą stratą, gdyż 
prof. Piłat, przejęty nawskróś miłością nauki, zna­
komitym twym przysiadem zachęcał kolegów do 
Drący, wnosił w ich grono jej element. Stratę ła­
godzi okoliczność, że profesor Piłat nie przechodzi 
w stan spoczynku, któryby mu się po 82-lemiej 
profasor ikie; pracy już należał, ale przechodzi tyl­
ko do innego, a rozległego zakresu działania. Za­
miast wyczerpującej charaktery: tyki, mówca uwa­
ża, że wystarczającem bedzie, jeśli poJniesiu jedno 
znamię charakteru prof. Piłata, to mianowioie, że 
praoą jego nie kierowała nigdy ambieya zasług. 
Wreszcie żegna mówca ustępującego profesora i 
życzy mu, aby praca jepo na nowem stanowisku 
w takie obfitowała owoce, jakie wydała praca jego 
profesorska.

Następnie zabrał głos dziekan wydziału pra- 
wuiczego prof. dr. Janowicz. W przemówienia swem 
przypomniał, że z pogromem nieszczęsnych pory­
wów w siódmym dziesiątku lar ubiegłego wieku 
zapanowała wśród r-azego społeczeństwa apatya. 
Wówczas znalazło się kółko młodzieży, wśród któ­
rej był też i prof. Piłat, a której zadaniem by­
ła praca profesorska dla dobra sprawy narodowej. 
Mówca nie kusi się o określenie zasług prof. Pi­
łata, które są zresztą dostatecznie znane i należy­
cie ocenione, ale nie może pominąć milczeniem, że 
w usunięciu z lwowskiego Uniwersytetu obcych ży­
wiołów i we wprowadzeniu doi polskiego języka 
wykładowego wielka cześć basłagi upada na prof. 
Piłata. Mówca żegna go imieLiem wydziału pra­
wniczego i życzy mu powodzenia na nowem polu 
pracy dla dobra kraju i społeczeństwa.

Imieniem młodzieży akademickiej przemawiał 
słuchacz praw p. Remizowskk Wyraził on żal z po­
woda ustąpienia ukochanego profesora i wdzięczność 
za wszczepianie w młode serca i umysły prawdy, 
nauki i pracy; podniósł następnie, ie  wprowadze­
nie aeminaryów na wydzia'e prawnym jest zasługą 
prof. Piłata, że jako prezes komisyi egzaminacyjnej 
dla egzaminów prawno-historyczrych aieruwał się 
prof. Piłat zawsze sprawiedliwością i wyrozumia­
łością Prof. Piłat starał się zaważę usilnie o dostar­
czenie młodzieży środków naukowych. W hi“toryi 
wszystkich Towarzystw akademickich nazw "sko jego 
znajduje się wśród najgorliwszych protektorów. To­
też młodzież zachowa go zawsze we wdzięcznej 
pamięci, a ustąpienie jego przyjmuje z bólem. P. 
Remizowski wyraża nadzieję, że i nadal prof. Piłat 
nie poskąpi młodzieży cennej 3Wbj rady i Domocy, 
a za to, co dotąd dla dobra młodzieży zdziałał, 
składa serdeczne „Róg zaph.6 !*

Ostatni przemówił prof. Piłat i ze wzrusze­
niem dziękował za wyrazy uznania. Nowego stano ■ 
wiska swego nie uważa za awans, gdyż przecie 
nie ma nic szczytniejszego, jak stanowisko pro >- 
sora Uniwersytetu. Mówca cieszy rię, i® danem mu 
było tak długo pracować na tem stanowisku. ^ Że­
gnając się z Uniwersytetem, nie żegna się z kole­
gami, z którymi starać się będ&io c utrzymanie 
zawsze Beraecznych, koleżeńskich stosunków. Za I 
złożone życzenia Życzy i aodwrót Uniwersytetowi, '

aby wzrastać i kwitnął dla postępu nauki i ku
chwale polskiego imienia.

Na tem zabończyła się uroczystość pożegnania.
Wiadomości urzędowb. Minister handlu za­

mianował starszego zarządzcę pocztowego Jozeta 
Piętaka dyrektorem kasy pocztowej w# Lwowie.

Z Akadbmii rolniczej w bublanach Wy­
dział krajowy zamianował p. Stanisława Weigelta 
asystentem przy katedrze botaniki i fizj ologii
roślin.

Smutna wiadomość. Dowiadujemy się, że 
Ignacy Paderewski chce sprzedać dobra swe Ką- 
śna. Bardzo byśmy ubolewali, gdyby się to ofcało, 
gdyż ubyłby nam obywatel, tak ze wszech miar 
sympatyczny.

Konkursa ogłaszają: Prezydyum Sądu wyż­
szego w Krakowi"! na posadę radzcy sądu krajo­
wego przy sądzie obwodowym w Jaśle. Podania do 
8 listopada b. r. — Krajowa Dyrekcya skarbu we 
Lwowie na posauę starszego aarządzcy sal narnego.
Podania do 16 października br.

Antoni hr. Wodzicki wystosował do redag- 
cjri praskiej Politik pismo, w którem wykazuje 
bezpodstawność pogłoski o mającem nastąpić mia­
nowaniu go ocnmistrzem dworu arcyksięois Fran­
ciszka Ferdynanda.

Sejmik relacyiny pzała J. Giżowskiego odbył 
się onegdaj w Turce z okazy] wyborów do Rady 
powiatowe’. P. Giżowski złożył sprawozdanie przed 
licznie zgromadzonymi wyborcami tak z inteligencyi, 
jakot ż przed włościanami obu narodowości. Po wy­
słuchaniu sprawozdania wśród oklasków i okrzy­
ków „mnobaja lita* uchwalono jednogłośnie votum 
zaufania posłowi Glżowskiemu.

Udział gminy m. Lwowa w jubileuszu 
Konopnickiej. Jedno z pism porannych doniosło 
dziś, jakoby prezydent miasta dr. Małachowski na 
własną rękę zniweczył pierwotny projekt Rady 
miejikiej, co do uczestnictwa reprezentacyi stolicy 
kraju w hołdzie jubileuszowym dla Maryi Kono­
pnickiej. Mianowicie pismo to czyni prezydentowi 
zarzut, iż nie dopnścił do - tego, by reprezentanci 
miasta wzięli udział czyDny w owacyi w tbatrze i 
wręczyli jubilatce imieniem gminy srebrny wieniec, 
lecz niejako przeforsował uchwałę, iż Rada miej­
ska w deputaoyi uda się do mieszkania Konopni­
ckiej i ofiaruje jej bukiet.

Owóż stwierdzamv całą niesłuszność tego za­
rzutu, albowiem o suosobie uczczenia Konopnickiej 
przez miasto Lwów radziło wczora popołudnia 
zgromadzenie delegalów wraz z przewodniczącymi 
wszyatkiicn pięciu sekcy Rady mieiskiej i ono u- 
chwaliło deputacyę i bukiet; nie uważano bowiem 
za właściwe, by zwierzchnicy miasta i radni hołd 
swój .dla poetki składali aż ze sceny teatralnej. 
Nieuzasadnionym jest również zarzut, jokoby owo 
wozora^ze posiedzeń i dolegatów było trzymane w 
tajemnicy, wczoraj bowiem popołudniu niektóre 
dzienniki wyraźnie doniosły, zc prezydent miasta 
zwołał takie posiedzenie dla omówienia, jak nczcić 
ów jubileuez.

Adres Akademii umiejętności wręczony Ma - 
ryi Konopnickiej podczas obchodu jubileuszowego 
w Krakowie brzmi jak następuje:

„Dostojna Pauit Od ćwierć wieku stoisz
w rzędzie znakomitych pisarzy polskioh swego cza­
su ; na swojem polu, swoim sposobem, służysz i od­
znaczasz się, niestrudzona w trudzie, coraz silniej­
sza w twórczości. Wstąpiłaś w swój zawód w cza­
sach ciężkich dla narodn: z całych sił staiałas się 
go krzepić, wskazując mu środki pokrzepienia.
Wstąpiłaś w swój zawód w czasach ciężkich także 
dle poezyi; Twój talent rozjuśniuł jej zmierzch
i w znacznej mierze on sprrwił, ze przyćmiona je 
gwiazda nie przygasła.

W innych zawodach rozum i praca mogą po- 
niesąd zastąpić talent, przynieść pożytek. Na Two- 
jem poln, na polu poezyi, bez talentn, bez zdol­
ności prawdziwej i wyższej, me uda się nigdy nic. 
Ale talent sam, choćby największy, może nie wyjść 
na dobre, owszem może obniżać i psBĆ, jeżeli nie 
jest osadzony na dobrej woli, prowadzony szla- 
chetnem uezuciem. U Ciebie, Pani, wola była za­
wsze dobra, uczncie zawrze wzniosie. My, współ­
cześni, nie możemy wiedzieó, jakie miejsce w „na­
rodowym pamiątek kościele" wyznaczy Ci poto­
mność, ale to możemy i powinniśmy przed nią za­
świadczyć, źe Twój cel był dobry, Twoja miłość 
prawdziwa, Twoja zdolność wyższa. Gdzie się te 
warunki schodzą, tam sława pisarza zapewniona 
jest na przyszłość.

Czujemy to wszyscy W óy erówiekową ro­
cznicę Twego zawodu, każdy, kto może. niesie Ci 
w hołdzie wyrazy wdzięczności za przeszłość, życze­
nia nu dalsze lata pracy i zasługi.

ó kademia Umiejętności służy badaniem me 
tworzeniem, nauką nie natchnieniem. Ale cześć 
i miłość polskiego słowa, polskiego dnoka, wyraża­
jącego się w słowie pięknem a mądrem. jest jej 
uczuciem i jej obowiązkiem. Z radością patrzy ona 
na każdą formę piękną, z otuchą na każdą myśl 
dobrą w piękrej formie oddaną, z chlubą na uażde- 
go pisarza, który myśl taką w takie, formie od 
dać umie. W Tobie, Pani, widzi ona talent tem 
szczęśliwszy, Im mniej szczęśliwe były dla poezyi 
ozasy i warnnki, w których ten talent zajaśniał: 
tem prawdziwszy i teto świetniejszy, że myśl 
każdą umiał on jasno widzieć i ująć, ie silny w so­
bie, nie kołysał się za lada wiatrem przelotnych 
wrażeń czy upodobań W ciężkich dla narodu, 
w ciężkich dla poezyi czasaoh, stanęłaś Pani wy­
soko w służbie i w czci p-erwszsgo, przez to, że 
trzymałaś wysoko, wyżej od niejednego, pojęcie 
i iłużbę drugiej.

Po wól więc, Pani, iżby w tym dnm uro­
czystym Akademia um ejęt ośoi złożyła Ci dzięki 
i hołd winnego uszanowania za ssończone dwa­
dzieścia pi ó lat Twojego zawodu, i gorące ży 
ozenia, żeby ten zawód trwał jeszcze w długie 
lata, a siła Twego talentu rosła i wzmagała się, 
jak dotąd

Kraków, d. 19 uażdsierniks 1 3 0 2  r
Prezes Akademii umiej.

St. Tarnowski“.
Neofici. Izraelita adwofeat stanisławowski dr. 

Lndwlk Katzenellenbogen wr»: *• żoną przeazli na 
łono kościoła katolickiego Rodzicami chrzestnymi 
byli dyrektor kolei w Stanisławowie p. Festenburg 
i jego żona.

Ruskie S e j m i k i .  Daia 18 b. m. odbyły się 
w Kałuszu dwa ruskie sejmiki relacyjne, na któ­
rych zdawali cpra c ze swych c z y n n o śc i pp. Ro­
m a ń c z u k , poseł do Rady państwa z -aryi iTtej i 
dr. Kos z kuryi Vtej. Z przemówienia obu tych 
posłów godue uwagi są z a p a tr y w a n ia  ich na tego­
roczne strajki rolnicze, oraz plan kampani. klubu 
ruskiego w ciągu bieżącej s e s y i  parlamentarnej.

Romańczuk oświadczył, że „posłowie ruscy 
będą i nadal w opozycyi pizeciwko rządowi i to 
jeszcze ostrzejszei, uJ. doiy< sus, bo stosnnki 
w niczem się nie zmieniły, a rzfid, poan^o lc^ za. 
ostrzenia się w kraju, popiera a Przynajmniej to 
leiaje krzywdzący nas porz lek rzeczy. Tyłki co 
ukończone strejki iwiadczą “ najwymowniej, że 
rząd nie ma zamit ru wystąpienia przeciwko wro­
giemu nam r.^ do™ ^  ra|?  1 Z*8t-vn»wiając się 
nad strajkami, podumał p. Romańcznk, „z radościi
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i uznaniem", poświęcenie się włościan ruskich, 

którzy zerwali się nareszcie do ciężkiej walki na 
4vcie i śmierć Przewodniczący klubu ruskiego 
wzywał w końcu swej przemowy obecnych włościan, 

aby i oni chwycili się za tę nową broń samo- 
brony, tak bolącą, a zasłużoną przez naszych 

krzywdzicieli*.
„Niesłychane prześladowania strajkujących 

i włościan — oświadczył w końcu p. Romańczuk — 
dostarczą tematu posłom ruskim do nagłych wnio­
sków, a klub ruski będzie się starał tę nową cięż­
ką krzywdę narodu ruskiego podnieść w sposób 
n.ieżyty w Radzie państwa". — Z tego przedsta­
wienia przewodniczącego klubu ruskiego widać, po 
cc i na co potizebne politykom ruskim strajki 
włościańskie: zachęca się włościan do strajków w 
tym głównie celu, aby potem mieć materyał do 
narzekania na „ciężką krzywdę narodu ruskiego" 
i mieć temat do nagłych wniosków.

Dr. Kos. zabrawszy głos po p. Rcmrńczuku, 
nodnosił wobec wyborców własne zasługi; albo do­
prowadzał strajkujących do zgody na korzystnych 
dla nich warunkach, albo bronił strajkujących 
przed sądami. Przy tej sposobności nagadał Dr. 
Kos tyle zarzutów władym krajowym, że jakkol- 

I wiek są one zupełnie nieuzasadnione, z obawy je­
dnak przed konfiskatą nie możemy ich tu powta­
rzać. Przemówienie swe zakończył Dr. Kos wezwa­
niem do obecnych, „aby nie wypuszczali z rąk 
zbroi, jaką są strajki, albowiem broń to dobra*.

Wątpliwa wiadomość. Berlińska Tagliche 
Rundschau donosi, ze Zygmunt hi. Raczyński, 
właściciel fideikomisu i dziedziczny członek pruskiej 
Izby panów, przeszedł z całą rodz-na na protestan­
tyzm. Wiadomość ta wymaga jeszcze potwierdzenia.

Program jutrzejszego koncertu w Filhar­
monii w którym bierze ndział tenor Mikołaj Roth- 
miihi i wiolinistka Emcia Wolfsthalówna, przedsta­
wia się następująco , I. 1) Wagner: Przygrywka
do opery „Parciyal" odegra orkiestra, 2) Mozart: 
„Arya koncertowa" z tow ork. odśpiewa M. Roth- 
miinl, 3) Mendelsohn: Koncert E mol odegra Emcia 
Wolfsthalówna, — II  1) Sthnmaun: Symfonia nr 1. 
2) Móhul: Arya z opery „Józef w Egipcie" od­
śpiewa z tow. ork M. Rothmiihl. — III. 1. a) Cho­
pin: „Nooturn", b) Corelli: „Gawot" odegra E.
WoltdUhlównu. 2. a) Młynarski: „Kołysanka", b) 
Gounod: „Wiosna", c) żeleński: Arya z opery
„Janek" oddpiew» M, R thmiihl.

W sobotę piąty Koncert popularny. 
Zamordowana za kradzież jednej śliwki. 

Wczoraj zdarzył się w północnej częśoi Berlina 
następujący wypadek Do pewnego sklepu wiktua­
łów weszła wieczorem maia dziewczynka, skradła 
jedną śliwkę i poczęia noiekaó Właściciel sklepu 
wybiegł za dzieckiem i wystrzałem z pistoletu za­
bił je u l misjsou, Publiczność, w której oczach 
scena ta się odegrała, ogarnęło takie obu­
rzenie, że wielu przecnodniów wpadło do sklepu i 
poczęło go demolować, a kupca bardzo ciężko obi*o. 
Kupca oddano w ręce policyi.

Z Tow muzycznego. P. Jan Gall, zaszczy 
tnie znany kompozytor, objął w konserwatoryum 
wykłady harmonii jako przedmiotu głównego i roz ■ 
pocznie je, skór > się zgłosi odpowiednie liczba 
słuchaczy. Zgłoszenia przyjmuje kancelarya kon- 
Berwatoryum gal. Tow muzycznego od d-:siaj

Otwarcie szkoły nauk politycznych w lo­
kalu Związkn nauko wo-literackiepo p-zy ul. S-go 
Maja 1. 6 odbyło się wczoraj wieczorem przy współ­
udziale wielkiej liczby osób, przeważnie akademi­
ków. Wśród pości obecnymi byli rektor uniwer­
sytetu Ochenkowski, rektor politechniki Fiedler, 
profesorowie uniwerjytetu i techniki, urzędnicy po- 
1'tyczn- i t. d. Słow o wstępne wygiosił przewodni­
czący zarządu szkoły p. P r z y s i e c k i ,  zaznacza­
jąc. że myślą przewodnią założycieli szkoły było 
stworzyć ognisko dla uprawiania głównych działów 
nauk społecznych, a w szczególności dla badanie 
stosunków politycznych, społecznych i ekonomi­
cznych całej Polski porozbiorewej. Szkoła stawia 
sobie za zadanie stać sń. kiedyś osobnym nstytn- 
tem dis tego rodzaju badań naukowych nad Pol­
ską porozbiorową i wbpółczesną, na razie iednak 
jgranicza s:ę na programie dydaktycznym, t. j. na 
urządzenia wykład ów. Plan założenia szkoiy poi: 
tyoznej odraza spotkał się z uznaniem, a naj­
wybitniejsze koła nankowe Lwowa, Krakowa 
i Warszawy przyrzekły szkole swoje poparcie, za 
co im mówca wyraża podziękowanie. Specyalne 
podziękowanie należy się rektorowi drowi Ochen 
kowsKiemu, który od początku zajmował się gorli­
wie przyjściem do skutku tej szkoły, oraz prof. 
Twardowsk emu, który juko przewodniczący po­
wszechnych wykładów uniwersyteckich, udzielał 
założycielom szkoły cennych wskazówek pra- 
ktycznyeh.

Następnie prof. dr Twardowski imieniem po­
wszechnego uniwersytetu życzył no a ej instytucji 
jak najpomyślniej°zego rozwoju. Wprawdzie szkoła 
nauk politycznych stanie się poniekąd rywalką 
uniwersytetu powszechnego, ale będzie to rywali 
zacya piękna i szlachetna, obie instytucye bowiem 
majt_ wspólny cel dążenie do prawdy i do szerze­
nia oświaty narodowej.

Potem odbył się ) i er wszy wykład p. Ludwi­
ka KulczycLiego o przedmiocie i podziale nauk 
socyologicznych. Wykładu tego słuchało tyle osób, 
że sala Związku pomieścić ich nie mogła i część 
stać musiała w sąsiednim pokoju. Młoda instytucya 
liczy |uż 160 człc nków, główn o akademików, za­
pisali się do niej także suplenci gimnazyalni, u- 
rzędnicy prokuratory: skarbu i t. d., także garstka 
kobiet.

Witting prezesem komisyi kolonlzacyjnej.
MiesięczniL berlińsk Zukunft, wydawany przez 
znanego publicystę Harden - Witkowskiego, brata 
Wittinga, potwierdza wiadomość, podaną swego 
czasu w formie pogłoski, że kanclerz Rzeszy nie­
mieckiej, hr. Balów, ofirrował dotychczasowemu star­
szemu Durmintrzowi m. Poznania, Wirtingowi, a 
obecnie dyrektorów berlińsk ego Banku narodo­
wego, urząd prezesa komisyi kolonizaoyjnej dla 
W. Ks. Poznańskiego i dla Prus Zachodnich.

Ślub. W kościele 00. Zmartwychwstańców
w W edniu odbył się tym. dniami ślub Heleny hr. 
Krasickie, z p. Emanuelem Homolaozem, nadporu- 
3zn kiem pionierów. W orszaku weselnym znajdowały 
się rodziny Radziwiłłów, Homolaczów, p. Klemen­
tyna Grodzicka, hr. Rzewuscy, hr. Starzeńscy, hr. 
Egmont-Geldern, ekscel. Madeyski z synem Jerzym, 
Komorowscy i wieli przyjaciół rodziny. Po odbytej 
w kościeie oeremoni zaślubir nastąpiło wspaniałe 
przyjęcie w Grand-hotelu. Mnóstwc depesz nade- 
i zło z całego kraju i z agranicy a wśiód nich te­
legram od wiośjian z dóbr panny młodej.

Stan powietrza. T o g. 6 rano -f- 4, w poł. 
-4- 6  R. Bar. 768. Podnosi się. Pochmurne. 

Salonowa logika.
— X-owie mają zbiór cennej porcelany.
— TaK, ale 11 widocznie parweniusze.
— Dlaczego ?
— Gdyby posiadali ten zbiór oddawna, m:e. iby 

oddawna liczną służbę, a gdyby mieli liczną służ­
bę, nie zachowaliby tej kolekcyi.

Rapartuar łaatru miejskiego wa Lwowla.
Dzii we środę po raz lszy (wznowienie) „Dzwon 
zatopiony" baśń dram. w 5 aktach G. Hauptmana, 
przekład J  Kasprowicza, muzyka Fr. Słomkow- 
skiego. Iszy gościnny występ Józefa Sliwickiego, 
artysty teatrów warszawskich. — We czwartek po 
raz lOty „Świat na opak* fantastyozno-burleskowa 
operetka w 6 odsłonach Krenna i Lindana z mu­
zyką Karola Kapellera. — W  piątek po raz 9ty 
„Złote runo* dramat współczesny w 8 aktach St. 
Przybyszewskiego. lig i występ J. Śliwickiego. — 
W  sobotę po raz 2gi „Dzwon zatopiony", Illc i 
występ J. Śliwickiego. — W niedzielę o godz. 12 
w południe staraniem Komitetu „Poranek ku uczcze­
niu jubileuszu Maryi Konopnickiej". — W niedzielę 
o godz. wpół do 4te, po poł. po raz -'ty „Śpiący 
rycerze" widowisko fantastyczne w 6 akt. z prolo­
giem przez Sydona Friedberga z muzyką M. Swie- 
rzyńskiego. Wieczorem o godz wpół Jo 8mej po 
raz ostatni „Śviat na opak". — W poniedziałek 
po raz Iszy „Mamselle Marion" operetka w 4 akt. 
Rooerta Planque.;ta.

Literatura i sztuka.
Z Filharmonii. Na wczorajszym koncercie 

odegrała orkiestra uwerturę do r Nabubodonozora" 
Verdiego, Symfonię h-mol Schuberta i Gawot Ba­
cha. Uwertura owa trąci ?uż dziś myszką, ale wi­
dać w niej wielką pomysłowość oraz łatwość ukła­
du, odznaczające dawniejsze komDozycj e Verdiego 
Symfonia Sohuberta jest di?ałem nieaokończonem, 
bo obejmuje tylko dwie pierwsze częśc1.. Są one 
prześliczne i prawdziwie wdzięczni jesteśmy Fil­
harmonii, że nas z tym utworem zapoznała. Schu­
bert przeważnie pisa! utwory krótsze, w których 
rozsypał skarby swych śpiewnych melodyi. Tu je­
dnak widzimy go władającego obszerną, potężnie 
rozwiniętą formą symfonii. Podziwu godną jest rze­
czą, jak Schubert, nie tracąc nic z swej miłej, upa- 
jająoej melodyiności, umie zdobyć się na ów zakrój 
potężny i pewie i akcent heroiczny, bez których te 
wielkie formy symfonii musiałyby się wydawać 
blademi. Grano tę symfonię ślicznie, a publiczność 
głęboko przejmowała się czarem, jaki w niej iest 
zamknięty

Furorę zrobiła orkiestra Gawotem Bacha. Roz, 
że grano go znowu bez dyrygenta, a powtóre, że 
słuchacze, nie znający tego utworu, a słysząc na­
zwisko Bacha, najbardziej naukowego ze wszyst­
kich wielkich kompozytorów, spodziewali się rzeczy 
cennej i sztucznej może, ale mało ujmującej. Tym­
czasem usłyszano Uuwór pełen wdzięku, przystęp- 
n-go choćby dla laików, zgrabny i obfity. Znawcy 
podziwiali niespożyte bogactwo kompozytora, który 
z jednego tematu wysnuwa nieskończoną liczbę 
odmian, ciągle będąc nowym, ciągle zajmującym, a 
zawsze poruszając<się w najczystszych liniach. Ga­
wot tak się podobał, że go mnsiano powtórzyć.

Wystąpił wczoiaj jeszoze młodziutki skrzypek 
p. Mieczysław Natrowski. Jest to niezanrzeczenie 
wielki taient wirtuozowski. Cechuje go v lelka mu­
zykalność, e najpiękniejszą jego zaletą jest śpie­
wność i snutelnoćć tonu w cantiten' . Siły dosta­
tecznej ton jego nie posiada, ale to tłumaczy się 
prawdopodobnie młodością artysty. Technika jego 
iest jnż znacznie rozwinięta, chociaż czuć, że spra­
wia ona mu jeszcze trudności.

Publiczność przyjęła go bardzo serdecznie. 
Odegrał on z wielkich utworów przepiękny koncert 
BeethoTena. a następnie kilka utworów krótszych, 
z których między innemi „Traumerei" Schumanna 
wykonał tak nastrojowo i subtelnie, iż na żądanie 
publiczności musiał ie powtórzyć. Bardzo uię też 
podobał Obertas Wieniawskiego, odeg.any z werwą. 
Niezawodnie p Natrowski ma przed sobą piękną 
karyerę artystyczną.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 20 października.

(Z). Dziś na giełdzie tutbjszej tencLncya 
była jeszoze bardziej niepomyślna, niż w ubie­
głym  tygodnia, a to mimo depesz o dobrem 
usposobieniu giełd berlińskiej i londyńskiej. 
P rąd  zniżkowy ozynił znaozne postępy, a do- 
tyozył trzeoh głównych papierów spekulacyj­
nych, akoyi kredytowych, Alpinów i Staats 
bahnów, oraz licznych ianyoh, w tej liozbie 
akoyi sohodniokich.

Z Budapesztu donoszą, że w sobotę udało 
się wyrównać różnice, jakie dotychczas unie­
możliwiały przyjście do skutku karte lu  nafto­
wego, tak  iż zdają się, że z końcem Lieżącego 
tygodnia umowy kartelowe zostaną podpisane.

Niebawem nastąm  zapowiedziane prcez 
m inistra skarbu zniżenie oen so'i bydlęcej. 
Obecnie oeutuar m etryczny tej soli kosztuje 
w miejscu fabrykaoyi 10  K , cena ta  ma być 
zniżona na 6 X. Rząd węgierski w zasadzie 
dał już swoje przyzwolenie. Konsumoya soli 
bydlęoej w Przedlit&wu wynosi 220,000 oentn. 
m etrycznych, więc ubytek doohodów wskutek 
zniżenia ot.ny wynosiłby około 880.000 K.; je ­
dnakowoż rząd liczy na to, że po zniżeniu ce­
ny konsumpoya się zwiększy.

W  Net, jersey w Ameryce powstał tru st 
mięsny z kapitałem  miliona dolarów K apitał 
ten  jest oozywiso:*i barJzo mały, jak na tru ­
sty amerykańskie, ale jest to tylko pozór, gdyż 
wielkie firmy chiragowskie i nowojorskie nie 
przyznaią się n-szoze ze względów taktycznych 
do tego trustu ; gdy przyjdzie czas, kapitał za­
kładowy oodniesiony będzie do olbrzymiej su­
my 500 milionów dolarów.

Tu w "Wiedniu krążą ustew iernie pogło­
ski o jakichś nowych defraudacyach. W ynre- 
niają nawet nazwy rozmaitych banków. Zdaji 
się, że są to manewra nieuczciwych spekulan­
tów w oelu zaniepokojenia publiozuości.

Ostatnie notowania:
Azoye austr. Zakł. kredyt. 671'50, węg. 

Zabł. kredyt. 703 50, Anglobanka 274 00, TTnion- 
banku 533 60, L&nderbanku 390 50, Bankyerei- 
nu 451*50 Bodenoredit9l9‘00, Gal. Banvu hip. 
538'00, S t-tsbahny 704 75, Lom bardy 7650, 
Kol. E lbethal 45Q 0C Północnej 5700, Ozer- 
niowicokie; 0 00  0 0 . Alpiny 345 00, R.m a Muru- 
nyi 47U5Ó, Praskiego Tow. żel. 1415, F ab ry ­
ki bron? 301 00, Tureckie tytonlow . 326 00, Oblig. 
węg. lndemniz. 97 75, R m ta  majowa 100'80, 
Austr. renta koronowa 10010, W igier, renta 
koronowa 97'40, 56-letnie L isty  Tow kredyt, 
zimn. 96 0 0 , 4°j, I  listy Banku krajów. 96 n 5,
4 1,,'/o L isty  Banku k.ajow. 101-00, 4®/o Listy 
Banku hipotecznego 96 ;)0, 41/,°/0 L isty Banku 
hłp. 10uS( 5ł|fl L isty  Banku bipoteoz. 11000. 
4°/0 Gal Onlig. propin. 98 45, 4 " 0 Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 97 0C, 4%  Poż. m. Lwowa 94-75, 
Losy tureo. 112 00, Marki 116 92, Ruble 252.75.

» Wiedeń 22 paidŁ iern ika . (Targ na nieroga­
cizną). Spędzono sztuk 11.*47 które płacona: 
prim a od 108 do ILI, wyjątkowo 112 h., średnie 
i stare 102—108, lekkie od 94—100, prosiętr od 
70—92 halerzy za kilogram żywej wagi.

TELEGRAMY „PBZEGLĄDD".
(Depesee poranne).

Paryż 22 października. Na wczorajszej 
Radzie gabinetowej prezydent gabinetu p. 
Combes przedłożył petyoyę, wystosowaną przez 
episkopat francuski do parlam entu w sprawie 
kongregaoyi. Rade gabinetowa nchwaliła zdać 
sprawę o tej petyoyi Radzie, ponieważ pety- 
oya ta  przekracza ustawę o konkordacie. D a­
lej uchwalono wezwać Diskupa z Autun, X . 
kardynała Oi anda, k tóry  w Orleanie z ambo­
ny prrem aw idt przeciw rządowi, zarzncająom n 
sprzedaj nośó, do cofnięcia słów obelżywy oh.

Dunkierka 22  października. Robotnicy 
portowi, zajęoi przy wyładowywaniu węgla 
zmusili innych robotników, którzy nie oncieli 
przyłączyć się do strejku, do zaprzestania 
roboty.

Calais 22 października. Tucojs' robotnioy 
portowi przyłąozyli Się do swych towarzyszy 
w Dunkieroe i zaprzestali praoy.

Petersburg 22 p a z d n ie r n ik a .  Dzienniki 
t u t e j s z e  d o n o s z ą ,  iż w ia d o m o ś ć ,  i a k o b y  p o l i c ­
m a j s t e r  m Częstochowy u s t ą p i ł  z e  s w e g o  s t a ­
nowiska, j e s t  b e z D o d s t a w n a .

Petersburg 22 października. M inister 
skarbu W itte  z początkiem przyszłego tygo­
dnia rozpocznie podróż powrotną z Mandżu- 
yyi i wróoiwszy do Rosyi, uda się bezpośre­
dnio do Liwadyi, aby tam  złożyć caror i raport.

Paryż 22 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu izby deputowi.nych toczyła siy 
dyskusya nad interpelaoyam i w spraw ie »trej- 
ków. Dep. Thibriez protestował przeo’wko 
użyciu wojska l woboo tego że stre jk  ma 
przebieg spokojny, dom tgal się cofnięcia woj­
ska. Dep. Briand omaw-s wypadek w Terre- 
noire, gdzie żandarm zabił jakiegoś robotnika 
i winę tego przypisuje brakowi zimnej krw i 
n tego żandarm r ; mówca domagał się spra­
wiedliwego ukarania mordercy Dep. Lasies 
żądał, by do okolic, w których panuje strejk, 
nie wysyłano wojska, i ażeby utworzono spe- 
oyalną straż do ochrony wolnośo' pracy. Mów­
ca protestuje przeciw mieszaniu się zagranicy 
do strejku francuskiego i rob, zarzut Jau- 
rós owi, że powiedział przy pewnej sposobności, 
iż trój przymierze jest konieczną przeciwwagą 
przeciw szowinizmowi francuskiemu. Dep. Ba- 
sly oświadozył, że Towarzystwa górnioz* wy­
wołały ftrejk , albowiem nie uszanowały wol­
ności syndykatów górników, zniżyły plaoe i 
i nie chciały przystąpić do rokowań. Mówca 
domagał się, aby rząd zadość uczynił słuszu ym 
żądaniom górników

Przemawiułc jeszcze kilku mówoów, pu­
czem odroczono obrady do czwartku.

Paryż 22 października. Jak  eden z dzien­
ników donosi, awóoh Anglików oświadczyło 
gotowość złożenia 2 0 0 .0 0 0  franków dla Santos- 
Dnmonta, jeżeli w swym balonie odbędzie po­
dróż z Paryża do Londynu. Dum ont zażądał 
roku czasu na poczynienie pizygotowań

Paryż 22 października W atya-ńsk i kore­
spondent Figara donosi, że w skutek zarządze­
nia Papieża prefekt kongregaeyi de propagandę 
fide kard. Gotti będzie się w przyszłości bez­
pośrednio znosił z ambasadorem francuskim 
przy W atykanie w bwescyach, dotyoząoych 
protektoratu Franoyi nad katolikami.

Belg: ad 22 p&Mdernika. Król serbski na 
konierencyi politycznej w sobotę, nswiązując do 
artykułów, które się pojpwiły w kilku pismach 
opozycyjnych, oświadczył, że wie dourze, przeciw 
komu i kier o ■ ano są te ukryte ataki, mianowi "ie 
przeciw niemu. Celem tych ataków jest oczernić 
króla przed narodem i uczynić go znienawidzonym 
Mylą się jednak ci, którzy to czynią, gdya król 
podczas podróży po kraju z królową przekonał się
0 usposobieniu narodu. Miłość narodu do pary kró­
lewskiej jest głębszą, aniżeli oszczercy ci sądzą. 
Zresztą król nie dopuści do tego, by powtórzyły 
się wypadki z lat 1842 i 1868. Cir którzy do tego  
zmierzają, otrzymają należytą odpowiedź, tak, że 
im na przyszłość odejdzie wszelka ochota do podo­
bnych kroków.

St. Etienne 22 października. Około 600 
strejkującycn górników wtargnęło do kopalni w Oros
1 poprzewracało tam wózki z węglem. Twierdzili 
oni wobec robotników w kopalni, że dyrektor upo­
ważnił ich do zabrania węgla, Żarząc nono ćledirw j .

Berlin 22 października. Na wczorajsze 
posiedzenie parlam entu niemieckiego przybyło 
bardzo wielu posłów. Na porządku dziennym 
był dalszy ciąg dyskusy; nad cłami od żyta i 
pszenicy. Przed przystąpieniem  do głosowa­
nia zabrał głos kanclerz hr. Buelow i oś\ ad- 
ozył, i i  nie można na seryo twierdzić, że 
przemysł ma paść ofiarą rolniotwa. Mówoa 
czym "dla rolnictwa wszystko, co ieży w jego 
mocy. Nie ohodzi mu woale o wdzięczność 
lub niewdiJęczność, ale ‘eżeli się mówi o 
działalności rządu, to mówca musi odpowie­
dzieć, że długo czekać trzeba będzie, zauim 
znów zjawi się kanclerz, któryby dla rolni­
ctwa uczynił tyle co mówoa. K rnolerz spo­
dziewa się, że więkjzośó tej I z ly  jet-t za za­
warciem układów handlowych. W  końcu imie­
niem rządów związkowyoh oświadcza, że zmia­
ny jakiekolwiek przeiłożcnych przez rząd mi 
nimalnvoh ceł od żyta i pszenicy są niemo­
żliwa do przyjęcia.

Na tem  zamknięto dyskusyę i przystą­
piono do głosowania na cłem od żyta.

W niotek p. W angenheima odrzucono 289 
głosami przeciw 44; pięciu deDntowanyoh 
wstrzymało się od głosowania. — Wn-osek p. 
Heima również odrzucono, przyjęto nstom iast 
187 głosami przeciw 152 wr-osek rom  lyi, o- 
znaozająoy eto min malne od żyta na 57 , ma­
rek ; pięoiu wstrzymało się od głosowania. — 
W  dalszem głosowaniu przyjęto pojycyę T-szą 
taryfy  celnej w redakcyi komisyjnej 7 marek, 
zamiast 6  marek, juk postanawiało przedłoże­
nie rządowe.

Następni.* przystąpiono do głosowanrn 
nad cłem minimalnem rd  pszer 105 i 194 gło­
sami przeciw 148 przyjęto wnioski komisyi, 
ustanaw ia'ąoe cło to w wysokości 6  marek : 
pięciu deputowanyoh wstrzymało się od gło­
sowania.

W  końcu w zwykłem głosowaniu przyję­
to pozyoyę Il-g ą  trry fy  oelnej w rodakcyi ko­
misyjnej 71/, marek.

(.Depesze popołudniowej.
W rześnia 22 p&źoziernika. W  sprawie Ne- 

pomuoyny Piaseckiej i komitetu poznańskiego 
re8oective wrzesiński igo odbyła się wozoraj 
u p. Stanisław a K- Ziołeokiego nadzwyczaj 
szczegółowa rewizya sądowa, trw ająca od godz. 
9 do wpół do 3. Re w* toram i byli: nadwaoh- 
mistrz Eiohler, żandarm Fitzem ann i asystent 
policyjny Jasiński. Po odbytej rew zy. w de­
mu odbyła się rewizya w Banku poiyozko-

wym, w którym  p Żiołeoki jest podskarbim. 
Prooz kilku podartyoh szpargałów i m rłego 
wierszyka, nic nie znaleziono. Chodzi o ko- 
respondencyę w sprawie uoieczki Piaseokiej

Kraków 22 października. "Wpłynęło tu  
donieś enie polioyi z Brodów, ie  Oldze hr. 
Dnnin-Borkowskiej zginęła kolia brylantowa 
wartośoi 40.0C0 koron. Kolia ta  była zapako­
wani. w koszu wysłanym  z Krakowa do Lw o­
wa. Zamek na koszu był nienaruszony. Dy- 
rekeya policyi i kolei wdrożyły doohodzenie.

Paryż 22 października. Agcncya Havasa 
.odaio z zastrzeżeniem  następującą wiadomość 

Figara. W czoraj rano usiłował pewien anar­
chista, uzbrOjjuy w sztylet i rewolwer dostać 
się do ogrodu pałaon elizejskiogo. Aresztowano 
go w chwili, gdy wdrapywał się na parKłn.

Wiikesbarre 22 października. Zjazd ro­
botników górniczyoh wśród huoznyoh okla­
sków przyjął jednomyślnie do wiadomośoi spra 
wozdanie k( misyi o noh waleniu propozyoyi Roose- 
velta, według której sprawę przekazuje się są­
dowi jKJnbownemu, a we ozwartek następuje 
po wszeohny powrót do pracy. Wobeo tego 
stre k uznany został za ukońozony.

Bada państwa.
Wiedeń 22 października. Na wstępie od- 

ozytano interpelacye i wnioski, między inny­
mi : N fgły  wniosek H o l a n s k y ’ e g o  i to­
warzyszy, domagająoy się zaprowadzenia do­
wodu uzdolnienia dla przem ysłu szynkarskie­
go; wn osek p. P r i m a v e s i  i tow. w spra­
w i  zajścia przy ukonstytuowaniu się ołomu- 
nieokiej Izby handlowej Interpelanci wywo­
dzą, że Czesi starali się przeszkodzić ukonsty­
tuowaniu się Izby, przez krzyki i hałasy aa- 
pomooą rozmrifcych instrum entów, a nawet tub, 
napełnionych- szkodliwym gazem, wskutek cze-

f o naw et sekretarz Izby ooważnie zachorował, 
nterpelanoi domagają się, by prokuratory a 

państw a wdrożyła śledztwo i podnlusła oskar­
żenie przeciw sprawcom tych  skandalów.

Następnie pp H a a s e ,  D e m e l  i tow. 
wnieśli interpelaoyę do prezydenta ministrów, 
jak,, kierownika m inisterstwa spraw wewnętrz- 
nyoh w sprawie zajśó w Bielsku w dniu 19 
bm. z okazyi otwaroia polskiej ohrześoiiańsko- 
Larodowej czytelni. In tem elauci podnoszą, że 
ten obchód t y ł  przejawem ohęoi zdobywania 
dla Polski Szląska, ozego się dokonywa także 
przy pomocy zagranicznych i polskich pienię­
dzy. Był to pe prostu napad polski na poko­
jowy obszar niemieoki Wobeo prowokaoyjnyoh 
mów, obrażająoyoh uozuoia niem ieckiej ludno­
ści i tak" ?goi oharakteru uroczystości, bur- 
m &i.rz miasta Bielska widział się spowodowa­
nym zabronić tej nroozystośći, tem bardziej, że 
z n ią miała być połączona nroozysiość g run­
waldzka Nawet katolickie towarrystw o w 
Bi elsku ostro po tę jllo  zamierzoną nroozystość 
z powoda jej mięszanego narodowego i wy 
znaniowegc ohąraktern, Minto to rząd krajowy 
na Szląsku zniósł zakaz burm istrza i zezwolił 
pod pewnymi f ir a n k a m i na tę  uroczystość.

Mimo wszelkich środków ostrożności nie 
można było n&pcbiedz ubolewanie godnym zaj 
śoiom i tylko dr- ęk’’ energicznym  zarządze­
niom burm istrza ' spokojnemu zachowaniu się 
ludności niemieckiej należy zawdzięczać, że nie 
przyszło do poważniejszych zajśó. Zaohowanle 
się rządn w tej sprawie budzi zaniepokojenie 
wśród ludności niemieckiej i menfnosó prze 
oiw nism e.

Interpe^anoi zapytują, ozj ministrowi wia­
domo, iż władze udzieliły zezwolenia nu urzą­
dzenie uroczystości prowokaoyjnej i czy za­
mierza wystąpić prueoiw urządzaniu podobnych 
prowokaoyi ze strony Polaków przeoiw narodo­
wi niemiecki emu.

Po odczytaniu wniosków i interpelaeyj 
przystąpiono do dalszej dysknsyi nad nagłym i 
wnioskami H ruby’ego i tow. w sprawie kwali- 
fikaoyi urzędników na Sziąeku P. Hofmann 
polemizuje z wczorajszymi wywodami H ruby’e- 
go i żąda odrzucenia nagłośni wniosku. Tw ier­
dzi, że rząd, — jek  z wczorajszego oświadcze­
nia Koerbera można sądzić — popiera dążenia 
Polaków i Czechów na Szląsku, skierowane 
przeć ,7 Niemoor "Więcej juk 1/\ urzędników 
sądowych nu Szląsku według wczorajszego 
oświac zenia dra Koerbera, włada językami 
słowiańskimi. Czechom i Polakom jednek to 
nie wystarozs i ohoą wypędzić wszystkich 
Niemoów ze Szląska.

Mówoa występuje dalej osobiście przeciw 
H ruby’emu który przecież sam jest sędzią, ale 
w którego bezstronność po wczorajszem wystą­
pienia ohyba wierzyć me można. (G łosy: Pan 
jesteś d-jnuneyantem !). W ystępuje dalej p rze­
ciw upaństwowieniu polskiego gim nazjum  w 
Cieszynie, k tóre — zdaniem mówcy — "est zu ■ 
pełnie zbyteozne. Takie upaństwowienie szkół 
„agitŁoyjnych" a^hęca Polaków do walki i 
ag itac ji przeoiw Niemoom. Niemcy zaś żądają 
tylko, aby im zwróoono to, oo im Polacy i 
Czesi zabrali.

Prezydent udziela z kclei głosu młodo- 
cischowi p D j L o w i .  W  tej chwili powstaje 
wielki zgiełk i wrzawa.

P. Eldersch w gwałtownych słowach za- 
rzucu Dyków i, że starał się nakłonić mieszka­
jących w W iedniu Czechów, aby podczas 
wyborów sejmowych w W iedniu głosowali 
na antysemitów. Prezydent bezustannie dzwo­
ni, ale bez skutku. Eldersob w o ła : P fu j! P. 
Dyk zaczyna mówić, ale przerywa mu znowu 
wrzrwa. Prryohodz’ do polem iki pomiędzy 
D ykiem , Elderschem  a Fresslem. Podczas 
dalszy oh wywodów Dyka, odzywają się g ło sy : 
„Stuguldenowy Dyk*. Zaledwie udało się Dy- 
kowi kilka zdań powiedzieć, przyszło znowu 
dc bardzo żywej wymiany słów między Fress­
lem a Breznowslrim. Zdawało się, ż«j przyj - 
dzie między nimi do bóiki.

Prezydent znowu dzwori. — D yk popie­
rał nagłość w^ioskc E ru b y ’ego i żalił się 
ns upośledzenie ludności słowiańskiej ni 
SzląsLu.

Na wniosek p. Tollingera dyskusyę zam­
knięto. — Przystąpiono do wyboru mówoów 
jenerainyoL.

Posiedzenie tiw a  dalej.

HOTEL GEOROEA.
Prsyjcchali dnia 22 października. Kb. S. Ln- 

bomirski i ks. H, Lnbomirski z Rownego. Ks, J. 
Lubomirski z Rozwadowa. A. Gorryski z Mode- 
rówki. S. Szarski z KraKowa. J . Liischer z Pa­
ryża. J. ŚLwiński z Warszawy. A. Kohn z Ber­
lina, E. Plantz z Turki, J . Sommerstein z Dorako 
wa. J . Himmelblan z Ostrowa. E. Grohsmann z 
Wiednia M. Trasler z Tarnopola. M Benis z Kra­
kowa. F. Dan.łowicz z Ropczyc. J. Trzopiński z 
Kocnawiny

HOTEL EUROPEJSKI 
L w ó w  — P l a o  M a r y a o k i  

ALBERT SZEOWRON,
Przyjechali dnia 22 października. W. Wele- 

żyieki z Podola ros. W. Paradistal z Roeiokn. C. 
Gronemann z Wiednia, M. Leval z Czerriowiec. M. 
Lewicka z Bnczacza. M. Kostkiewicz z Jasła. K. 
Niewiadomski z Koi omyi. O. Schnell z Firlejówki, 
W. Czajkowski z Żyrawy. M. Longenrelder z Ber­
lina. J  Steimetz z Paryża. M. Piotrowska z Erodów.

HOTEL FRANCU SKI.
Lwów — Plac Maryaoki.

F.srwsaoreędny hotel t  komfortem ureądeony, pil- 
ener.she ristauracya e pokojem do śniadań, cu­

kiernia k miejscu.
Przy’"echali di ia 22 października. L Lek- 

czyńska z Remenowa. S. Kolebzowie z Dubian. M. 
Brbrownicki z Kozowy. N, Winiarska z Przemy­
ślan. M. Schwarz, F. Pfeiffer, L. Frenkl. W, Te- 
cten, N Ell;-ger i W. Sochatzy z Wiednia. J. 
j^rasowscy z Wiśniowczyka. K Dąbrowski z S^.jze- 
piatyna. K Udry iks z Mostuw wielk. S. Abgarowi- 
czowa i  Bratyszowa. F. Patlew sz z Cze-nirwiec. 
L. Szempliński z Królestwa Polsk. T. Womaiowski 
z 9aliniec. L. Kolia z Jodłowa, A Piotrowski z 
Krakowa. K. Koleński z Rymanowa. H. Harasy­
mowicz ze Skałatu. P. Biłocha z Radziechowa. K 
Wiktor z Zarszyna. Hr. W Zamojski z Zako­
panego.

f l i a d e s l a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od RedtAoyi, nie bierze te i ona 

za n i( na siebie żadnej odpowiedzialności.

Kufek 'a
UtJLFBSlZ^ FD frW IfiiiB  D U  IIZIEGi 

zdgowyonj clepplgcyehnahiszhi

Ci, Władysław K r u s z y ń s k i
powróoił z Lubienia

 i ordynuje od 2—4, Chorążczyzna 25.
P a try k a  aafalti I papy  dac>>awe|

k zeiigi-Łyszkiewicza, inzyn.era
Lwów — M arcina 20 ,

osusza gorącym asf _l_en\) ;ako ^edynyi ■ środkiem, naj­
bardziej zewilgocone ściany w pomieszkaniaot luszozy 

lirzyb drzei/ny.
A telier i endystycz ie H etm ańska 6

Cr. med W iktora Jankow sllego
wykonuje si^: plombowanie, ’*y,mowanle zębów bez bó­
lu, wstawianie sztucznych zębów w L uczuku i złocir 
_________ w s1 ,.-VviircT ikach bez płytki.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery w arto­

ściowe
wypłaca tiez potrącenia prowizji lub kosztów

Kantor wymiany
c. k uprę gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Wladeń 22 października. Kursa giełdowe. 

L o sy : a) prooentowe :
Austr," u  ki kr. z obi. pr, z r. 1880 8•/, 262 — 

» ■ .  » n • 188! 3°/0 262 —
Tow, ieg l. na Dunaju 100 zł. m.k. i° 'a — 
Uregulow Dunaju z r. 1870 100 zł. 5®/B 285 25 
"Węg. Banku hipoteoznegc po 100 ■1.4% 249 -  
Pożyorki serbska prem. po 100 fr. 2°/ 88 ,—
Tureckie obi, prem, kolej po 400 fr 11160 

b )  bezprocentowe :
Budapeszteńck;e (Basiliou) 5 zl 18.80 Zakł. 
kred. dlr Ł. ł p po 100 zł. 427*76, Olary 4C 
zł. m. k. 205.—, Pożyczka m lnsbruku 20 zł
87.00, Losy m. Frakow a 20 zł. 76 50 Pożyczka 
m. Lubienj 20 zł, 75 00, Ofeu 40 zł. 190.00 
Palffy 40 zl m. k. 184.00 Czerw krzyża austr. 
i.0 zł. 54.65, Czerw, krzyża węg. 5 zł 27 25 
Losy fund, aroyks. Rudom 10 z, 73.—, Salmz 
40 zł m. k. 243 —, Pożyozka saloburska 20 zł 
7 5 —, Potyczka St. Genołs 40 zł. m. k. 250,00 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 425.—.

Wiedeń 22 października. (Giełda towarowa). 
Cukier 20'40 (silnie). Nafta galioyjsks bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 380U.

Berlin 22 października. ''Zamanięoie giełdy) 
(Podług obliczenir prooentowego). Banknoty 
austryackie 85 55. Spirytus 43 30

Paryż 22 października. (Zamknięcie gieł­
dy). Trzy procent, renta 9992. Mąka („Fleur 
di Paris*) 80 95,

Frankfurt 22 października (Giełda zagrani­
czna). K redyty austryackie 212’00. Koleje pań 
stwowe 000 00 ercius: ve kupon Alpiny OOO OC 
Disoonto 187T0. Lanra 198 70.

LWÓW 22 paidsiem iz 'Z  izby handlowej).
Obliczeń?« w wa’uoi« koronowej.
Akeye za 100 K : Kolei gal. Karola Ludwiki pc 

420 B nror. —-0C do —'Oi' Kolej Lwowsko-Ozen..-Jaska 
po 400 1 _, "88.00 ar 672 00 Banku hipcteoznegi pt 
400 kor, 686.00 do 650-00. Akeye garbami w Rziszowit 
po 400 kor. —•— do 000*—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 k o m  000-— do 850.—. Banka dl* 
aandlu i przemyśla po 400 k. 880.— do 840. —.

Llrity 2 Kia i n e  za zatokę: Banku łupot gali o 
6 pror. los. w 60 lat, s 10 proc. prem. 109*70 do 0^0 00 
k 1 pól próo. los. v, 60 lat 100’— do lrKTiO, 4 proe, los. 
w 60 lat 96.80 do 96-0). Lanko kraj. 4 i poi proc. los w 
61 la? 101.0T ao 101.70 Banki kraj, 4 proo. los w 57 la t  
96*75 do *>7'a6 — Tow. kred. gal zierazk.e 4 proc. (1 emi • 
syaj 96*60 do 97*20, 4 proo. ios w 41 i pól latać! 98.70  
lo  —.—, 4 proc. lo t w 56 lat 95*60 do 96 37.

Ruch pociągów kolejowych
walny od Igo maja 1903 r~hr według omasn rodkowc- 

europejskiego.
Przychodni" do Lwowa:

Z Frakowa: 8 . 1*, 1*3B, 8  4 0 ł , 6*10, 8*50, 5*601 9.60* 
Z Rzesi uwa: 10*21
Z r.iwjiuczysk (na dworre gl, wny); } 3 0 , 8*00, 5*86 

10*20** n* Podzamcze: 2 2 Q , ’ 4(, * 11, 10*02*.
Z Tarnopola; 8.86'1 (na dw. g l.); 8*44* na J  idzamez 
Z Ozerniowieo: 1 2 1 5 %  1 * 4 5 , 6 20 6*40 i 9*20*
Z Staniałeś? owa: 11*55.
Ze Stryja, 8*10, L**0, 4*40, 10*50*.
Z Jan* ’ • 7*45 1*28, 9 26* 10 08*

O ehod&ą ze Lwowa:
D i Krakowi 1 2 * 4 5 *  8 *3C  2  55,4*16*,8"W, d*20*,ll 00* 
Do Rsessowa: 8*80.
Do P rsem yśla: 8*25*.
Do Podwołoozysk z dworoz głównego 1 6 6 ,  6*80, 9-OC* 

11*10*; T Podzamoza: ? * 0 9 , 6*48 9.2 '* 11*32*.
Do Tarnopola 10*40 z dw. głównego i 10*57 z rodzam oit 
Do Ozerniowieo: j  ił%  8 * 4 0 ,  6 35, 10*80, 10-fK 
Do -tanizkaw ow i. 6*10*
Do Stryja; 6*8b, .  00 8*06, 3*£,r*.
Do Jauora: 9*16, 1*26, 8 16 6*80*, 10*05*

U w a g a .  Pociągi pośp esrne drukowane są literami 
tlu stem i. pociągi nron osnac nn są gwmidką. Pert ne- 
ona liezy ii: od godz 6 wie .ór do 6 min 69 rano.

1 nią szke dla crzieci



PRZECżlĄD z dnia 23 października 1902.

Andrzej Weniek
przem ysłowiec

przeżywszy la; 77, po krótkiuj i ciężkiej słabości, opatrzony św. Sa­
kramentami, przeniósł się do wieczności dnia 21 październik. i9U2 r.

W  smutku pogrążona tona zaprasza krewnych, kolegów i zna­
jom ych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się dnia 28 paździer­
nika b. r. o godz. 4 po południu z Anatom ii na cmentarz Łycza­
kowski.

Lwów in ia  22 października 1902.

„CONCORDIA" A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Za spokój duszy ś. p.

Henryka Kudarewicza
podurrędnika c. k. Poczt i telegrafu

zmarłego dnia 29-go października 1101 r 
odbędzie się

dnia 29 października 1902 o godz. w pół do 8-mej rano w kościele 
parafialnym św Anny

N A B O ŻE Ń S TW O  Ż A Ł O B N E
na które w smutku pozostała żona, krewnych, przyjaciół, znajomych 

i  pobożnych chrześciau za; r sta,
Lwów dnia 22 j  aździerni' i 1902.

„CONCORDIA" A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

Mieczysław Sas Kozłow ski
adiunkt c. k. kolei Państwowych

przeżywszy lat 84, zmarł po lługiej i cięłiiiej słabości opatrzony ‘św. 
lakrariBi ”n.mi. dnia 21 października L»02, o godzinie pół do 4-tej

po południu.
W nieutulonym i la  pozostała żona z dziećmi i rodzinę za- 

p-aszają krewnych znajomych i pobożnych chrześcian na obrzęd 
pogra^bowy, który się odbędzie z Placn Solarni 1. 6 dnia 28 paź­
dziernika 1.(02 o godzinie 8-ciej po południu na cmentarz Łyozascow- 
ski do grobowca fam ilijnego.

. rów dnia 21 października 1902.
„CONCORDLa." A. Kurkowski Lwów, Sobieski )go 1. 10.

Z Ctapczyńskich

G r i z e l a  B o r z ę c k a
żona lustratora lasów fundacyi t i r  Skarbka

po długich i e iężk ch  cierpieniach, ?prtrzona św. kramentami 
przeniosła się do wieczności w środę .-ni 22 października 1902 

w 29 ro^u życia.
W głębokim smui.ku pogrążony mąż z d iećm i i rodzi.ią za­

prasza krewnych, przyjaciół i tn a jo m y h  na obrzęd pogrzebowy, 
który się odbędzi, 1n<'  24 b. m. o ?odz. 8 po i ołupniu, z domu ża­
łob; -orz ■ ulicy W ronowskich 1 11 ia « m e i '« i  Łj czakcwsk:

Lwów in .a  22 października 19C2.
.CONCORDIA•* A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiegu 1. 10.
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© T an io ść ! Z D R O W IE ! I dob y sm ak!, J
O  B A C ZN O Ś Ć  P . T . G O SPO D YN IE  ! - i - t—... §
- Nowy artyku ł spożywczy ©% „ K A W A  ® D « O W I A «  |

i zastępuje w zupełności dotychczas ogólnie używaną kL rę zwykłą (ziarni- X
i s t i)  i d]a -egc też nie należy nważao jej jrjti domieszkę do tejże. ©

Najlepsze odezwy powag lekarskich ! 0
56, 61% częśc: pożywnych 11! $

m y -  Dział., skutecznie na żołądes i  wzmacnia nerwy ! |
Jedna icdyna próba dostateczna, aby zo: ać stałym konsu* X  

mentem „kawy zd riw la !"  “
Nie zaw iała nader szkodliwej dla nerwów kokainy, którą posiata kawa zwy- 

1 ,a. — .  adzwyczaj tania, gdyż cena 1 klgr wynosi t y l k o  10 centów
1 H nr 40 hai — Do nabycia we wszystkich handlach w paczkach j > '5 

18 i 5 centó , _  poleca fabryka WASNlE^lSKIEGl i GRABOWSKIEGO W  POD- X  
GÓRZU i przy Krakowie). q

Na wszystkich paczkach wskazany jest iposób Q
przyrządzania, ktorego należy się śoiśle trzymać. q

iO ęO O O O fH 3O O O C 00000O 0 0 O 0 O 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

g — — — — N H  • —  W I I H H ś ł t f O
[  H A N D EL H E R B A TY  I KAW Y

t E d m u n d a  R i e d i a
ul.w e  L w o w ie ,

HERBATĘ
poleca 

ib ioi a majowego: 
półki. Congo zł. 1'60 
Souchong czar. 2'— 
—zbiór majowy 8’— 
Kaygbw czarna 4‘— 
Melange deLon. 4’— 
Wysiewki herba­

ciane. . . 1-80
W ysiewki najle­
pszych hbrbat 1'60

Teatralna 3 naprzeciw Katedry.
poleca najlepsze gatunki

" W
o smaku czystym aromat] mytu, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej s ta cy  pocztowel i 5/, kilogr.

z woreczku 
fortorico  . . . Sr-*j pół k
Ouba grabc-ziarr, 9'50 „
CeyJbn z ie io , 10.— „
Ceyl. z. przednia llr40 „
Oeylcn z-.’g. ziarn. luwr „
Ceylor ziel. perł. 10.76 „
joccz arab. arom. 10'76 „
Jawa złota 10'76

-•9 0
—•90

3'0a
1-08
1-0C
1-08
t.08

C pakowanie nie liczy się.
ZaiLÓW-anii. z urowincj rys,,.* się odwrotną poczty.

© © • ? • © € |g<J#gg g— ggg— gggggggg

Komitet wystawy polnechnicznej we Lwowie
zarząd sił, żeby w restauraoyi wystawowej podawano wy­
łącznie ty.go lwowskie piwo, oheąo w ten sposób po­
przeć przem ysł krajowy i przekonać publiczność, że pi- 
WQ nasze może zastąpić drogie piwa zbytkowe, sprowa­
dzane z zagranicy Próba ta udała się tak  dalece, je  po 
zamknięciu wystawy uznał kom itet za stosowne zaszczy­
cić nas następująoem  pismem:

Pośw.adczamy uiniejszem z przyjemnością, źe po­
de ?ane w lestanracyi na placu wystawy w ozasie jej 
trwania piwo Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego bro­
war* w co do ja] ości swej zadowalało uczęszazającyuh 
tamże w y s t a w  ów i szerszą publiczność najzupełniej, tak 
dalece, że ogóinio je  uznano za uieustępujące w niczem
 ajle jszym gatunkom importowanegc do Lwowa piwa
obiegc.

_ Miło nam podać do ogólnej wiadomośoi powyższe
O  uznanie i zachęcić P. T. Publiczność do przekonania się

o dobroci naszego piwa.

8

A  o dobroo

• • • • w

L io is lit Towarzystwo akcyjne

ggggggggggggggggggg

o cenach |
re^akoyjLyoh ogłoszenia do w szyst- O  
kich bez wyjątku dzienników, 
lw ow skich , krakowskich  
wara wskleh, wiedeńskie. 
czesMch, francuzkich eot., 
ozasopism faohowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, z 
mówienia na klisze i rysnnki do 

ogłoszeń, p~enun.»rate na 
wszelkie pisma 

p-zyjmuje

Ajencya dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego

Lwowie, Pasaż Hansmana Nr. 9. 
Kosztorysy grr.tis.

Otwarto
w  P asa in  M iko ia p ch a  

od  lalicsr IKLrętej 
Najnowszy francuski

f*h r o r r o -F o tc s !;n p
Świat i życie w barwnych 
obrazach plastycznych =

i we :

gg
Ogromny w ybór! Najnowsze fran 

cuskie terrakoty. brom y, -vrvroby galan­
teryjne z brornu, skóry, drzewa i ze 
szkła otrzymał i poleca magazyn sztuk 
pi-.I - ycn Stanisława Gabriela, Lwów  
ul. Karola Ludwika 1.

Hi. Nass we Lwowie przy ulioj 
Szpi ilnej 28 urząd-sił eleganckie powozy 
z iałeLii końmi do usług Szanownej 
Publiczności za przystępnem wynagro­
dzeniem Ośmiela się zatem prosió Sza 
nowną Pnbliczn jśó o poparcie swego za­
kładu remizowego.

Pouzukuie się
» j  W tL

frontowego, nmeblowanego w śródmle* 
Śdu z , pościelą, usługą, opałem i ze 
wspólnym przedpokojem. Oeny od lo tu  
do 18tu guldenów. Oterty A . B. A . 

poste restante Lwów.
Z a rzą d  ogrodu

Wróblewice p. Dobrowlany
rysyła za zaliczką pocztową lub kolejo­

wą gruszki jesienne i zii io"*e po 6 0  
ta lerzy kilo.

P n Q 7 ,T* 1 . l i a  *araz kilkanaście 
J. VS3£i L A . U J  ę  koni 4 .etnicu oez 

błędów, wysokości najmniej 160 ctm. 
Zgłoszenia listownie: Konie Ulica 

Orm iańska |. 25  Lwów.
Św ieży miód d."terów] kuraoyj- 

ny, wlasn pasieka, 6 klgr. i kor. 60 h. 
franco. Odbiorcy ba *dzo zadowoleni. Ko- 
rzem .iw lcz, em. nauez, Iwancza* 
ny pl.

Zawząd ogrodu Śniałynka, p.
Drohobycz wysyła za zaliczką pooztową 
lub kolejową

jabłka po 30 halerzy kilo.
Układ płócien KoH cy. sl cl

i bielizny gotowej, Lwów, Halicka 16 
poleca bieliznę wełnianą damską i męską 
w wielkim wyborze oraz kołdry na wel 

ianei wacie i uatertce  włosienne
A  forelgi lauy exper er „d 

Teacher of Eirgl* >.i and Frencli 
wanta lessom , \d d r  ss: M ada- 

.« J. .'ar ihk '6  pensionnat.
Willę v  Brznonowicacn przynosząca 

600 łr. doo lodu, zamienię na ogród lub 
parcelę budowlaną we Lwowie ul. Miko* 
zajt 16 u dozorcy.

W illą z  ogrodem 9 pokoi kuchnia, 
ła«ien>\ oświetlenie setow e, w całości 
albo 5 pokoi z kuohnią, łaz.enką.

2 pokoje z kuchnią.
2 pokoje kawalerskie do wynajęcia 

przy ul Ochronek 1. 8 od 16 listopada,

Sukienki dla dzieci
poleca najtaniej

Karolina Szydłowska
we Lwowie, Akademicka 14.

M ajątki ziemskie ao sprzedania lub 
zamiany na bardzo rentowne kamienioe 
poleca Agnno/a Tarnawskiego Lwów, pl. 
Kapitulny I. 8.

W ykaz

=  podróże =  Sło- 
W yprawy nauko*

Widoki natury  
lice iw la ta  = 

e =  W ypadki historyczne  
O brazy z postępu , w llizacyi 
Sztuka I nauka =  <td. Itd.

Zmiana obrazów co tygodnia 
od 19-go października

,.CrPecyai4.
Wstęp JO et-

Oiwarte od lOte] rwo do !0tej wieczór.

SAEI
Damskie najmodniejsze

M odele Angielskie
„ O  c c  a, s  i  o n “

prześliczne fasony z materyi 
„.Double" od 18 złr. do 40  złr. 

Peleryny, Halki, Bluzki
w olbrzymim wyborze poleca

Tadeusz (jórski
Lwów pl. Marvi ,oki 1. 8.

Rządca dóbr
posiadający dobrf świadectwa z renomo ■ 
-a n y w  gosp. W Ku. Poznańskie*
go, obecnie gospodarujący 5ty rok w 0-a- 
lioyi poszukuje posaO’, od 1 stycznia 1903 

na deputat lub na btół.
Łaskawe jf°rty  uprasza się pod A gro­

nom 2 .000  post rest. Uembica.

Cebulki byacentowe
niebie białe po 16, różowe, czerwone 
12, tulipany 4—6, naroyzy 5— 10, croou- 
sy po 2 centy za sztukę poleca zakład 

ogrodniczy

Antoniego Klimowicza i Syna
Lwów P iekarska 63 .

l istów z a s t a w n y c h
gal. Towarzystwa kredyiowego ziemskiego

w y l o s o w a n y c h  w d n iu  15 p a ź d z i e r n ik a  1902 roku:
4%ych 56 letnich przy S2em losowaniu w ogólnej snmie 457.200 koron.

4°|0 56-letnIe.

Jeżeli ‘eto ma pieniądze to niech na 
będ* ę  bardzo reutowną dużą kamienicę 
we Lwowie. Bliższa wiadomość u Miku 
'Ićskiego we Lwowie, W ałowa 16.

P rzy  c. k .'kom endzie I orpu 
inej w Przem yślu wolną jeat pos&daj

dozorcy domu
przy której próoz pomieszkania zaofiaro- 
wauy będzie dodatek 80 korou miesięcznie.

Reflektanci, byli podoficerowie armii, 
którzy wpadają językiem niemieckim w 
słowir i piśm u, mech wniosą podaniu d*> 
MilitOr Baual theilung w P rze  
myślu.

Ssr. 1. Ser. II. Ser. III. Ser. IV. Ssr V

W al. kor. Wal. kor. Wal. austr. Wal. kor. W al. kor. W al. kor. W al kor. W al. kor.
a»20000 Kr. a  10.000 Kr. a 1.U00 fi. i  2 .0 0 0  Kr 6 2 .000  Kr. 6 1000 Kr a 2 0 0  Kr. ś 2 0 0  Kr.

630 2043 67 16887 37426 288 1641 17843
1176 2616 132 17366 37908 372 2065 18-306
1237 2922 830 17798 37929 1000 2107 18327
1745 3073 18024 38606 1424 2572 18541
2308 3254 W al kor. 18090 39780 1744 3067 18711
3736 3347 ż 2 .000  K. 18248 40262 2314 3460 19354

4151 19848 40562 3027 3905 20525
5090 1882 19895 41172 3772 4286 21989
5471 1985 20242 41527 4649- 4742 22022
5515 2650 20631 42760 5922 4798 22158
6474 4263 21379 43499 6187 4977 23314
6577 5042 21575 44117 6761 5260 23607
6728 5307 21983 45338 6767 5363 23754
7170 5382 22032 7253 ' 5998 24676

6544 22745 7295 ■ 7040 25601
6561 23179 9145 7894 26024
6738 23791 9186 y y 6 4 26422
6 746 23899 9964 10686 26797
6762 25452 10004 10942 27885
7725 25700 10060~ 11032 28b68
8066 26538 11061 11465 2P071
8182 26E68 13109 12809 29332
8622 27 5 4 8 13389 134 38 29345
9614 27679 • 14552 13741 29447

10356 27725 14792 13948 30210
10384 27781 15038 14363 30244
11110 31621 14388 30515
12036 31838 14770 31068
13587 32404 16010 31571
13920 32781 18173 31635
14397 33231 16336 32058
15292 34634 16594
15812 3710* 15865
16640 37165 17094
16807 37276 17388

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ńem skijg. wzywa niniejszem  
zastawnych, aby się po wypłatę kapitam od dn 81 grudnia 1902 począwszy, do kasy 
zgłosili, ponieważ procentowanie tych listó.r zastawnych z oznaczonym dnie u ustaje, 
wypłacone były, będą przy odbieraniu kapitału potrącone.

posiadaczy powyższyci listów  
tegoż Towarzystwa we Lwowie 
i'gdyby kupony za dalszy czas

W e Lwowi: 16 października 19o2.

Przedruk nie będzie płacony.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^0 0  6 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

Br. St. Olszewskiego 0
O

S z c z e p y  o w o c o w e
W ysy -m  do każdej —>czty i stacyi j|a*
błonie, grusze, śliwy i cz er•eórire
jedna sztuka 60 ct., 10 sztuk zł. 76 ct. 
brzo jewinie, wiśnie, m orele, wę* 
ąierki, nektaryny, drzewa i krze- 

ty. — Ptdobń mam do sprze* 
dania 3 .0 0 0  (iduk. Krzewów t  róż­
nych odmianac1' luO sztuk 15, 20 i 26 zł. 
Cennik Z objaśnieniem pomologicznem  

wysyłam opłatnie każdemu.

E. U k I a ń  s k i,
Zarząd ogrodów .c Olszy-Dwór, 

o. p. Kraków.

Bogaty zb ić r w  r. * 9 0 "
spoyodował nas do korzystnego zakupna 
nadzwyczaj wielkich zapasów towarów i 
j'**co stara renomou ana i z taniości z ii, - 
na firma polecaniy nasz wielki świeży 
transpi rt wszelkie! możliwyoh gntunków  
dywanói ściennych, salonowych, do ja­
dalń i kości iłów, dalej portyer, firanek, 
kap na stoły i łóżka, er n koni*, i ko­
ców do podróży, chodników wełnianych, 
jutowych i kokosoi ycn, cerat i linoleum, 
mi ery i na meble i  rófnych przedmiotów 
dekoracyjnych po ni dz wyczaj niskich 

cenach.
Mnóstwo reSżtok ohodnL ów, matery- na meble oraz cysortowane 

dywany i  firanki niżej cen kosztu.
Pod dogodnemi w arunkam i

przyznajemy ohętnie c. obom dobrze sytuowanym

ulgi w epłatash wedle umowy.
Na prowincyę wysyłam y illustrowane cenniki gratis i frankc.
Listy i zamówienia u eźy adresować :

Z crtąd  wiedeńskiego iivagazynu
99m . w j  & o u  v «

Lwów, ul. Sykstuska I. 6, Pasaż Hausmanc).

m m i K l  ACIWABZA
K raków , Grodzka 13. Telefon Nr, 43. 

poloua swój jedyny w Krakow ie

Skład komisowy płócien
słynnyoh fabryk Langerowskioh, oraz

w wielkim  wyborze
bieliznę stołową, chustki do nosa. ręczniki, enuatki weł­
niane, pledy, eohnrpes himalayjt, oouvre pieds, kapy na 

łóżka stoły, kołdry wełniane*, dywany i firanki.

Ceny niskie.

Biuro teebniezne naftowe we Lwewle 8go M .j> 10. je le^ 011 490.
S k lep : Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 11. 

poleca:
Naftę Żarową 'aes ską i  salonową) co do nieiupalnośoi, dobroci i siły  

światła we wszystkich li .mpach iftowych jak amery­
kańska. Rozsyłka do domów od 5 litrów, 

orw ieflen le  .lałtowe ża-ow e (auerowskie). Wyłąozne zastępstwo s  
na GUlicyę i Bn kowinę palników żarowych patent. Pittne- O  
ra. Do każdej lampy, siła  św iatła 80 awieo norm. Kopce- “  
nie i  czad na zewnątrz wykluczone. Oena kon pl. palnika ©  
12 koron. ©

Kuchunkl i p iecyki naftowe o płomienia gazowym, bez czadu, nadz­
wyczaj ekonomiczne i hygieniozne. Litr wody kipiący ©
w 6 minntaoh. Cer-. K 9 i wyżej. ©

Lampki „Perplex“ oalące się bez e -idu  i kopoiu białym płomieniem, ©
nadzwyczajne po sypialń, szpitali, kuchni itp. Cena pal- ©  
nika K l'6o; ampy id K. o. Q

^0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6 0 0 0 0 0 0

KADZIDŁO SOSWOWE
oprocz przyjemnego r pachu, posiada nieocenione własności hygieniozne, 
poleca się przeto "iczególnL chorym na piersi. — Oczyszcza i odświeża 
powietrze m iesił d w wysokim stopniu. — Flakon kor. 1 2 0 , rozpy­

lacze od 6 0  bal. do 6  kor.
J M  m U l T O W I C Z

Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11.
Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Franciszkańsko, l. 24.

Najnowsze wełny
na suknie damskie

Wielki wybór oryginalnych materyalów angielskich
na kostyumy i toalety wizytowe,

S U K N A  na ża kie ty i filtra
l o H u i n h i o  czarne I ko lorow e w  najmod  

r a u i c  niejszych barw ach i deseniach

Flanele, barchany
polecają 

po cenach najniższych

Kuszczak & Zubik
WE LWOWIE

f W *  p l a c  I H C a l i C l s i  1 - 

Próbki franco. J|róbki franco.

J. Schustera
i o ł d r y  i materace u iu u e  

wszę. - za najlepsze i najtańssi 
Nowość! kołdry puchowe i odzwy­
czaj nie lekkie, ciepło i trwaśo od 
16 zł. wyżej. Nowość : Maszyna 
p 'owa odczy sz* za stare zhi, pie­
rze najzupełniej po 80 ot. za kilo, 

Lwów, Kopernika 5.

Sprzedaje
o 30%  taniej

z powodu wielkich zapasów

Z 3garki kieszonkowe, Gen e W- 
skie złote, srebrne, stalo­
we pendułowe, budziki, 
ZfegarM „Patekowskte8

W . GrabiAski
Lwów, ulica Halicka liczba 16
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K urjer kotejowy
=  z a w i e r a :
=  Najdokładniejszy r o i . 
==  kład |az f/  dl« G lloyi 
=  i B u k o w in ?  =
== W szelkie połączenia 1 
=  z zagranicą Ido  miejsc I== kąpielowych =
=  ceny biletów jazdy^
=  M ;ip e  s y t u a c y j n ą  =
=  D z ia ł  ln t o r m a c v in v  
=  etc. ile ri r

1 o nabycia we wszystkfrfe- Łji( 
garniaoh, b.nrach dzienników, sraf . l  
kaoh. ' 1

Cena 12 cnt.

Rfidaktor oupowuaziamy : Ludwik MaS^OW8kf Papier a fab ryk i C serlanskiej. Z unikam E. Winiarw


